Piątek, 21 czerwca 1929 


PRENUMERATA: 


Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4'80 — 
z dostawą 5'30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5°30 — Zagranicą 7:00 zł. 


P. K. O. 141.690. 


Konsekwencje. 


Przyjęcie planu Younga jako osta- 
teczny wynik konferencji w kwestji 
reparacyj wojennych, jest obek Lo- 
carna, bezwatpienia najdonioślejszem 
zdarzeniem dziejowem, jakie rozegra- 
ło się od chwili zawarcia traktatu wer- 
salskiego. Geneza tego planu, rozwój 
historyczny problemu  reparacyjnego, 
podstawy i treść tego gospodarczo-po- 
litycznego projektu omawiane już 
niejednokrotnie w prasie, są dziś po- 
wszechnie znane. Natomiast nadcho- 
dzi pora, by zastanowić się nad jego 
znaczeniem, a zwłaszcza nad kon- 
sekwencjami, które wynikną z niego w 
dalszej wypadków koleji. 

Więc moment pierwszy znaczenia 
ogólnego. Plan Dawesa był aktem, no- 
szącym bądź co bądź na sobie piętno 
wojny 1 zwycięstwa; stworzone prze- 
zeń organy nadzorcze były poniekąd 
symbolem zwycięstwa aljantów. Plan 
Younga jest natomiast symbolem li- 
kwidacji wojny, zatarcia śladów zwy- 
cięstwa; nie ma już ani zwycięzców ani 
zwyciężonych; są tylko wierzyciele i 
dłużnicy. Porozumienie osiągnięte zo- 
stało wyłącznie pod hasłem  finanso- 
wem. 

Moment drugi ma olbrzymie 
wprost znaczenie. Jedną z podstaw 
planu Younga jest stworzenie banku 
reparacyjnego, „Banque des Regle- 
ments Internationaux“. Bezpośrednie 
i główne zadanie tego banku polegać 
będzie przedewszystkiem na regulo- 
waniu międzynarodowych płatności, 
związanych z reparacjami, na emisji 
obligacyj i bonów reparacyjnych i t. d. 
W kołach politycznych instytucji tej 
nadano nazwę „Finansowej Ligi Naro- 
rodów“. Bronią potężną, nowoczesną, 
bronią bankierską, finansową uderzać 
będzie ta liga w opornych, bronią, 
której się nikt oprzeć nie zdoła. Niem- 
cy nie ustąpiły w kwestji reparacyjnej 
ami pod grozą armat, ani czarnyc 
wojsk kolonjalnych w Nadrenii, a wy- 
starczyła natomiast groźba kilkunastu 
finansistów, zebranych w jednym hote- 
lu paryskim, że kredyt niemiecki zo- 
stanie poderwany, groźba poparta zre- 
sztą wycofaniem 1 i pół miljarda ma- 
rek ze skarbca Banku Rzeszy. 

Moment dalszy. Gospodarczo plan 
Younga będzie niewątpliwie źródłem 
optymizmu i rozmachu w gospodar- 
stwie i finansach Świata. Przyjęcie pla- 
nu podziałało już dzis dodatnio na 
wielkie centra finansowe w Nowym 
Yorku, Londynie, Berlinie i Paryżu. 
Rodzą się oznaki potanienia pieniądza 
na rynkach międzynarodowych. W 
Berlinie nastąpiła znaczna zwyżka ak- 
cyj i papierów procentowych. Bank 
Rzeszy zlikwidował restrykcje kredy- 
towe. 

Politycznie stanowi podpisanie pla- 
nu Younga dalszy krok w kierunku 
likwidacji skutków wojny. Zakończo- 
na w dniu 7 czerwca konferencja rze- 
czoznawców powzięła faktycznie nie- 
tylko decyzje gospodarcze, ale i decy- 
zje polityczne największej wagi, któ- 
rych konsekwencją najważniejszą bę- 
dzie nieuchronna już obecnie ewaku- 
acja okupowanych jeszcze prowincyj 
niemieckich. Oczywiście ta sprawa łą- 
czy się najściślej ze sprawą bezpieczeń- 
stwa, która debatowaną będzie w ro- 
kowaniach już ściśle politycznych. 

Stworzono szerokie i mocne pod- 
stawy stabilizacji stosunków. Idzie o 
to, by nikt ich nie chciał wstrząsać ni 
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CENA NUMERU 20 gr. 


Konferencja Marszałka Piłsudskiego 
z Premjerem dr. Świtalskim. 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 czerwca. Wczoraj 
popołudniu Premjer dr. Świtalski przy- 
był do gmachu Gł. Inspektoratu Sił 


Zbrojnych, gdzie został przyjęty przez | 
LJ LJ . . A a 
Ważne rokowania francusko-niemieckie. 
Minister Stresemann w Paryżu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 czerwca. 
skie koła polityczne interesują się i ba- 
cznie obserwują dokonywujące się w 
Paryżu kroki, zmierzające do porozu- 
mienia między Francją a Niemcami. 

Minister Steresemann, który przy- 
był wczoraj rano do Paryża, udał się 
wprost z dworca do ambasady niemiec- 
kiej, gdzie odbył dłuższą rozmowę z 
ambasadorem v. Hoeschem. 

O godz. 11 przedpoł. wziął Strese- 
mann udział w śniadaniu, wydanem 
przez Brianda. Stresemann przybył do 
gmachu francuskiego ministerstwa 
spraw zagr. o pół godziny wcześniej i 
tam w gabinecie Brianda i w obecności 
ambasadora v. Hoescha toczyły się 
pierwsze rozmowy francusko-niemiec- 


| 


Kenierencja 
trwala prze- 


Marszałka Piłsudskiego. 
Premiera z Marszałkiem 
szło 2 godziny. 


Warszaw- | kie, którym przypisują bardzo donio- 


słe znaczenie. 

Do śniadania zasiedli prawie wszy- 
scy członkowie gabinetu francuskiego, 
a ze strony Niemiec oprócz Streseman- 
na, podsekretarz stanu v. Schubert i 
ambasador v. Hoesch. Poincare, które- 
go ważne zajęcia w prezydjum rady 
ministrów zatrzymały, przybył dopiero 
pod koniec śniadania. 

Wkrótce odbyła się w osobnym ga- 
binecie ponowna konferencja, w której 
poza Poincarem, Briandem i Strese- 
mannem wzięli udział wszyscy obecni 
na śniadaniu ministrowie. Konferencja 
trwała przeszło 45 minut. Rozważano 
podczas niej najdonioślejsze problemy 
francusko-niemieckie. 


Poufne posiedzenie komisji parlamentarnej. 


Briand i Poincare udali się nastę- 
pnie do Izby deputowanych celem zło- 
żenia przed  połączonemi komisjami: 
finansową i spraw zagr. wyjaśnień w 
sprawie planu  odszkodowawczego 
Younga i układu Berangera w kwestji 
długu francuskiego w Ameryce. Posie- 
dzenie komisji parlamentarnej było jak 


najścislej poufne. Przed drzwiami usta- 
wiono 6 woźnych, którzy nie dopusz- 
czali niepowołanych na salę obrad. 
Poincare rozpoczął składać obszerne 
sprawozdanie, które obejmuje cało- 
kształt problemu i które wypełni pra- 
wdopodobnie 4 posiedzenia komisji. 


Oświadczenie Brianda wobec dziennikarzy. 


O konferencjach Brianda i Poinca- 
rego ze Stresemannem nie wydano ko- 
munikatu oficjalnego. Briand jednak, 
opuszczając gmach ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył dziennika- 
rzom: Przed śniadaniem odbyłem pierw 
szą rozmowę z Stresemannem, która 
była dalszym ciągiem naszych rozmów 
madryckich. Po śniadaniu rozmowę tę 
kontynuowaliśmy w obecności pre- 
mjera Poincarego. Zastanawialiśmy się 
wspólnie nad najlepszemi metodami 
któreby umożliwiły podjęcie rokowań 
w sprawie wejścia w życie planu Youn- 
ga. Stresemann powraca dziś jeszcze 
do Berlina — mówił Briand — aby 
poinformować rząd Rzeszy o rokowa- 
niach w Madrycie i Paryżu. 


Rokowania te będą w najbliższym 
czasie prowadzone dalej w drodze dy- 
plomatycznej celem ustalenia miejsca i 
daty nowej konferencji dyplomatycz- 
no-reparacyjnej zainteresowanych rzą- 
dów. Zgodziliśmy się — ciągnął dalej 
Briand — że konferencja ta odbyć się 
powinna możliwie prędko, prawdopo- 
dobnie nawet już w drugim tygodniu 
lipca. 

Na pytanie dziennikarzy, gdzie 
konferencja się odbędzie, Briand odpo- 
wiedział ogólnikowo, że w jakiejś 
miejscowości na południu Europy. W 
razie jednak zaproszenia Mac Donalda 
do odbycia konferencji w Londynie, 
nie będzie można temu odmówić. 


Nowe ustępstwa francuskie. 


W kołach Izby deputowanych kol- 
portowano wieczorem  pogłoskę, że 
Stresemann w rozmowie z Briandem 
uzależnił przyjęcie przez Niemcy pla- 
nu Younga od natychmiastowego o- 
próżnienia Nadrenji i zagłębia Saary, 
oraz ograniczenia kontroli francuskiej 
w pasie zdemilitaryzowanym do roku 
1935. 

W odpowiedzi na to Briand miał 
uzależnić opróżnienie terytorjów oku- 
powanych od pewnych warunków, w 
sprawie zagłębia Saary oświadczył zaś 


gotowość Francji do rokowań, przy- 
czem strona niemiecka winna przedło- 
żyć odpowiednie propozycje. Nato- 
miast w sprawie kontroli pasa zdemili- 
taryzowanego Briand zaproponował 
kontrolę wzajemną i dokonywanie jej 
po obu stronach granicy. 

O godz. 10.30 wiecz. Stresemann 
odjechał do Berlina, gdzie dziś przed- 
południem złoży sprawozdanie rządo- 
wi niemieckiemu, a w najbliższych 
dniach będzie przyjęty przez prez Hin- 
denburga. 


mącić. Idzie o to, by te głosy prasy 
niemieckiej, którym się wciąż roi, „że 
plan Younga nie przedstawia jeszcze 
końca odbudowy“, wreszcie zamilkły, 
idzie o to, by zamarła wreszcie myśl 
o „rewizjach” bez końca. 


RADA MINISTRÓW ROZPATRY- 
WAĆ BĘDZIE ART. 1:6. 

Warszawa, 20 czerwca. W bieżą- 
cym tygodniu odbędzie się posiedze- 
nie Rady Ministrów, na którem m. in. 
ma być omawiana sprawa artykułu 
116 ustawy o państwowej służbie cy- 
wilnej. 
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Listy należy frankować.— Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


GEN. RYDZ ŚMIGŁY 
W TARNOPOLU. 


Tarnopol, 19 czerwca. (PAT.). 
Dnia i9 b. m. w południe przybył do 
Tarnopola inspektor armji, generał dy- 
wizji Rydz Śmigły, uroczyście wita- 
ny przez władze wojskowe z genera- 
łem Kutrzebą, oraz władze cywilne i 
komunalne z Wojewodą Moszyńskim 
na czele. Po nader serdecznem powita- 
niu generał Rydz Śmigły udał się do 
wojennej szkoły sztabu głównego. 


PODWYŻKA TARYFY KOLEJO- 
WEJ ODROCZONA, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 20 czerwca. Jedna z a- 
gencji prasowych donosi, że podwyż- 
Ka taryfy ma Polskich Kolejach Pań- 
stwowych nie wejdzie w życie przed 
I października r. b. Nie jest wykłu- 
czone, że zmiany nie zajdą nawet 
przed 1 stycznia 1930 r. 


DEMONSTRACJE BEZROBOT- 
NYCH W ŁODZI. 

Łódź, 20 czerwca. (AW,) Wczoraj 
o godz. 10 rano na pł. Wolności od- 
była się przed gmachem Magistratu 
demonstracja bezrobotnych, którzy 
usiłowali wtargnąć do gmachu. Poli- 
cja zmusiła tłum do rozejścia się. — 
W południe demonstracje powtórzyły 
się. Policja aresztowała za podburza- 
nie 24-letniego Antoniego Kasprowi- 
tząj 


POSEŁ SKIRMUNT U MINISTRA 
HENDERSONA. 

Londyn, 20 czerwca. (AW.) Poseł 
polski przy rządzie angielskim Skir- 
munt odwiedził nowego ministra spr. 
zagran. Anglji Hendersona oraz pod- 
sekretarzą tego resortu Daltona. W o- 
świadczeniach wymieniono zapewnie- 
nia wzajemnej życzliwości i dobrej 
woli obu państw, 


EPILOG AFERY GEN. GAJDY. 


Praga, 19 czerwca. (PAT.). Afera 
Gajdy znalazła dziś swój epilog przed 
sądem praskim. Odbyła się mianowicie 
trzecia część rozprawy w sprawie na- 
padu faszystów czeskich na mieszkanie 
sędziego śledczego, który rzekomo 
miał u siebie akta sprawy Gajdy. Dziś 
stanęli przed sądem jako oskarżeni b. 
generał i b. szef sztabu generalnego 
Gajda oraz adwokat dr. Branzovsky, 
oskarżeni o współudział i namawianie 
do napadu. Gajda skazany został na 
2 miesiące więzienia, zaostrzonego po- 
stem, Branzovsky został uwolniony. 

KONGRES LITEWSKIEJ PARTJI 
RZĄDOWEJ. 


Berlin, 19 czerwca. (PAT.) Według 
doniesień z Kowna, na odbytym w o- 
statnich dniach kongresie  tautinin- 
ków przyjęto rezolucje, z których ani 
jedna nie zostałą opublikowana. Jak 
słychać, na kongresie tym były próby 
występowania z mowami opozycyjne- 
mi, do których jednak nie dopuszczo- 
no. Nie dopuszczono również do de- 
baty po referatach. Na kongresie uja- 
wniły się wyraźnie nastroje sprzyjają- 
ce dyktaturze. Mowy wygłaszane w 
tym duchu miały ogromne powodze- 
nie. Jeden z mówców proponował 
zwolnienie z litewskiego Uniwersytetu 
wszystkich profesorów i nauczycieli. 
należących do opozycji. 


Sir 2 


Harrimana plany 


Zdaje się dziś nie ulegać już wątpli- 
wości, że w połowie sierpnia b. r. na- 
stąpi podpisanie umowy między gru- 
pą Harrimana a Rządem polskim w 
sprawie udzielenia koncesji na budowę 
elektrowni na obszarze sześciu Woje- 
wództw. 

Nasze życie gospodarcze wchodzi 
w nowe stadjum rozwojowe. Elektry- 
fikacja jest nader ważnym czynnikiem 
odradzania się gospodarczego powojen- 
nej Europy, my zaś pod względem 
elektryfikacvinym jesteśmy jednem z 
najbardziej zacofanych państw w Eu- 
ropie, bo właściwie tylko Śląsk a po 
części i Poznańskie stoją w tym wzglę- 
dzie na poziomie Europy Zachodniej. 
Dlatego wszelkie ważniejsze kroki 
Rządu, mające na celu elektryfikację 
Polski, należy uznać za rzecz doniosłą 
a wprowadzenie obcych kapitałów dla 
elektryfikacji za w wysokim stopniu 
wskazane. 

Nie można w tem zagadnieniu po- 
minąć i innego jeszcze momentu. Ak- 
cja Harrimana byłaby może pierwszym 
krokiem na drodze do wprowadzenia 
w Polsce amerykańskich metod gospo- 
darczych. Za tym pierwszym powinny 
pójść dalsze, któreby pozwoliły wy- 
zyskać wszystkie możliwości produk- 
cji i zbytu, jakie Polska, mająca pod- 
dostatkiem surowców i rąk do pracy, 
Polska o niezaspokojonych potrzebach 
konsumcyjnych, przedstawia. Idzie o 
to, by Harriman nietylko w akcji swej 
zdobył wielkie zyski, ale spełnił w 
pierwszym rzędzie wielkie zadanie roz- 
budzenia potrzeb konsumcyjnych lud- 
ności i zaspokojenia ich metodami no- 
wemi, łatwiejszemi, tańszemi. 

Harriman jest Amerykaninem. A 
na całym świecie przodujące stanowi- 
sko w racjonalnem zużytkowaniu e- 
nergji elektrycznej zajęła przedewszy- 
stkiem Ameryka. Wprowadziła ona 
używanie prądu elektrycznego do 
wszelkich gałęzi pracy i wytwórczości; 
od olbrzymich kolosów fabrycznych, 
zatrudniających dziesiątki tysięcy ro- 
botników do najdrobniejszych urzą- 
dzeń gospodarstwa domowego. W A- 
meryce tej po raz pierwszy zbadano 
w sposób naukowy niezwykle ważny 
problem oddziaływania oświetlenia 
na wydajność pracy; jak mianowicie 
wykazuje tamtejsza statystyka, przy 
wzmożonem oświetleniu wzrasta nad- 
zwyczaj silnie wydajność pracy, tak 
pod względem jakościowym, jak i 
szybkości jej wykonania. 

Koncesja, którą uzyskał Harriman, 
odpowiada planowi  elektryfikacyjne- 
mu Ministerstwa Robót Publicznych. 
Podstawą tego planu jest wyodrębnie- 
nie południowo-zachodniej połaci kra- 
ju, jako tego obszaru, który już dojrzał 
do nowoczesnej, racjonalnej gospodar- 
ki energetycznej, stworzenie na tym 


obszarze wielkich wytwórni prądu, 
żeby zapobiec mnożeniu  nieekono- 
micznych małych elektrowni, wyzy- 


skanie na wielką skalę naszych połu- 
dniowych sił wodnych i zainicjowanie 
równoległej pracy elektrowni w po- 
ważniejszym zakresie. Rząd drogą u- 
dzielenia koncesji powierza wykonanie 
tego planu kapitałowi prywatnemu. 
Harriman nie uzyskuje koncesji na 
żadnych uprzywilejowanych warun- 
kach. Uprawnienia jego oparte będą na 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI Św. 
WACŁAWA. 


Warszawa, 20 czerwca. (A. W.). 
W czasie uroczystości ku czci św, Wa- 
cława odbędzie się w Pradze czeskiej 
obok Akademji międzynarodowej, ju- 
gosłowiańskiej i czeskiej, także aka- 
demja polska, w której weźmie udział 
ks. Prymas Kard. Hlond, ks. Arcy- 
biskup Teodorowicz j ks. Biskup Li- 
siecki. Na program akademji złożą się 
występ chóru katedralnego z Poznania 
oraz przemówienia. Będzie to hołd 
św. Wacławowi, który złoży wyciecz- 
ka polska. Wycieczka ta liczyć będzie 
około 5oo osób. Uroczystości odbędą 
się z początkiem lipca b. r. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 21 czerwca 1929. 


s 


elektryfikacyjne. 


zwykłym formularzu, stosowanym 
przez Ministerstwo Robót Publicznych 
od r. 1927 przy udzielaniu uprawnień 
elektrycznych. Rozmiar i sposób e- 
lektryfikacji będzie odpowiadał ściśle 
programowi, opracowanemu w Mini- 
sterstwie. Taryfa za prąd będzie niż- 
sza od taryf obowiązujących dotych- 
czas na terytorjum, objętem uprawnie- 
niem, gdyż wielka fabryka elektrycz- 
ności o łącznej sile 215.000 koni me- 
chanicznych produkuje o wiele taniej, 


niż małe elektrownie i słuszną jest 
tzeczą, aby i taniej prąd sprzedawała. 

Jest oczywiście rzeczą Rządu, rze- 
czą czynników fachowych w tem sta- 
djum ostatniem zbadać raz jeszcze do- 
kładnie ofertę, zmienić ten czy inny 
jej punkt i dostosować go Ściśle do po- 
trzeb naszego Życia. Jest wreszcie rze- 
czą Rządu zbadanie wszystkich warun- 
ków finansowych tak, abyśmy osią- 
gnęli wszystko, co w danej sytuacji o- 
siągnąć można. 

Koncesja Harrimana może się stać 
dla Polski źródłem nowej siły i nowego 
światła. A. L. 


Raport Instytutu dla badania konjunktur 


o sytuacji gospodarczej w Polsce. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 czerwca. Ukazał się 
raport Instytutu dla Badania Konjun- 
ktur i cen, traktujący o położeniu go- 
spodarczem w Polsce w miesiącu maju 
b. r. Raport ten jest przedmiotem 0- 
żywionych dyskusji kół gospodar- 
czych ze względu na szczegółową i 
bezstronną analizę naszego położenia 
gospodarczego. 

Raport stwierdza, że produkcja w 
polskim przemyśle, z wyjątkiem włó- 
kienniczego i garbarskiego, naogół nie 
zmniejszyła się, pewne gałęzie prze- 
mysłu wykazują nawet wzrost. Pro- 
dukcja stali utrzymuje się na dotych- 
czasowym poziomie, produkcja wyro- 
bów walcowanych spadłą o 7%. 

W rozwoju cen towarów przemy- 
słowych ujawniła się lekka tendencja 
zniżkowa w szczególności tam, gdzie 
ceny te zależą od rynku światowego. 

Ogólna suma  zaprotestowanych 
weksli obniżyła się o 1%, jednak pro- 
cent zaprotestowanych weksli w Ban- 
ku Polskim uległ dalszemu wzrosto- 
wi, co zapewne wyjaśnia się dużym 


udziałem w dyskoncie weksli włókien- 
niczych i weksli rolniczych. Ogólny 
obieg weksli był bardzo wysoki 
(wskaźnik wystawionych weksli w ma- 
ju stał na poziomie przedkryzysowych 
miesięcy 1925 r.). 

Wysokie liczby obiegu wekslo- 
wego w ostatnich miesiącach wiążą 
się z zaspokojeniem potrzeb inwesty- 
cyjnych i finansowaniem ruchu budo- 
wlanego kredytem  krótkotermino- 
wym, z braku kredytu długotermino- 
wego. Nadmierny nacisk na rynek 
pieniężny z tej strony pochodzący, 
zaostrza ciasnotę panującą na tym 
rynku. 

Rolnictwo, pomimo łagodnej po- 
prawy na rynku zwierzęcym i nabia- 
łowym, przeżywa okres wyjątkowo 
trudny, wskutek głębokiej depresji 
cen zbożowych. Naogół nie należy 
oczekiwać w ciągu roku bieżącego za- 
sadniczej zmiany. W sezonie jesien- 
nym powinno jednak ulec poprawie 
położenie przemysłu włókienniczego. 
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Ożywione narady przedstawicieli państw 
Małej Ententy. 


Ponowne wspólne wystąpienie wobec Węgier. 


Wiedeń, 19 czerwca. (PAT.) Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą: Wczoraj 
przedpołudniem odbyła się w Biało- 
grodzie ważna konferencja ministra 
spraw zagranicznych Marinkowicza z 
posłami czeskim i rumuńskim. Rów- 
nocześnie odbyła się podobna konfe- 
rencja w Bukareszcie i Pradze między 
ministrami spraw zagranicznych i po- 
słami państw, należących do Małej 


„Ententy. Także w Budapeszcie odbyła 


się konferencja posłów państw Małej 
Ententy. Na konferencjach tych roz- 
ważano sprawę podjęcia ponownego 
demarche Małej Ententy wobec Wę- 
gier. Poseł węgierski w Białogrodzie 
odwiedził wczoraj Marinkowicza, Ró- 
wnież i poseł włoski, Dalgi, złożył 
wczoraj wizytę ministrowi Marinko- 
wiczowi. 


Węgry ratyfikowały pakt Kelloga. 


Budapeszt, r9 czerwca. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby deputo- 
wanych zajmowano się sprawą ratyfi- 
kacji paktu Kelloga oraz przystąpienia 
do konwencji, dotyczącej obowiązko- 
wego odwoływania się do Trybunału 
Rozjemczego w Hadze. Minister Val- 
ko wygłosił przemówienie, w którem 
podkreślił, iż Węgry ratyfikują pakt 
Kelloga z tego powodu, iż pragną 
rozwijać swoje cele środkami pokojo- 
wemi. Przemówienie o konwencji w 
sprawie obowiązkowego odwoływania 
się do Trybunału w Hadze minister 


zakończył słowami, iż dąży do poko- 
jowego załatwienia sporów drogą od- 
woływania się do Trybunału w Ha- 
dze, a przeważna ilość państw przy- 
stąpiła już do wspomnianej konwen- 
cji. W tem miejscu odezwał się głos: 
»Gdzie jest Rumunja i gdzie jest Mała 
Ententa?« Minister wyjaśnił, że lista 
państw, które podpisały konwencję, 
wykazuje dobitnie, które państwa 
pragną rozstrzygać pokój na podsta- 
wach arbitrażu. Po krótkiej dyskusji 
Izba ratyfikowała jednomyślnie pakt 
Kelloga. DAE | 
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Kongres naukowej 


Paryż, 19 czerwca. (PAT.). Mini- 
ster Tardieu otworzył IV. Międzyna- 
rodowy Kongres naukowej organizacji 
pracy. W kongresie biorą udział przed- 
stawiciele wszystkich państw. 

Warszawa, 20 czerwca. (AW.) Se- 


e LM. 
organizacji pracy. 
kretarz Komitetu Ekonomicznego Ra- 
dy Ministrów p. Jastrzębski, wydele- 
gowany został na Międzynarodowy 
Kongres Naukowej Organizacji Pracy 
w Paryżu. P. Jastrzębski powraca do 
Warszawy z końcem bież. tygodnia. 


SESJA PARLAMENTU  ANGIEL- 
SKIEGO. 

Londyn, 19 czerwca. (PAT.). Par- 
lament angielski zbierze się w dniu I 
lipca celem wysłuchania mowy trono- 
wej, która będzie programem prac 
rządu w okresie parlamentarnym 
1929/30. Parlament zostanie odroczo- 
ny w miesiącu lipcu na czas wakacji, 
które trwać będą do jesieni. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, dnia 20 czerwca. Na Gieł- 
dzie pieniężnej ruch średni, tenden- 
cja spokojna, usposobienie niejednolite. 
Dolar 8.88—8.88 i 1/4- 

Na Giełdzie zbożowej i poza Gieł- 
dą bez obrotów, tendencja zniżkowa, 
usposobienie słabe. 
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Przedstawiciele 
Drugiej Międzynarodówki 
w Warszawie. 


Przedwczoraj w  zapełnionej sali 
cyrku odbyło się zapowiadane zebra- 
nie socjalistyczne z udziałem gości za- 
granicznych. 

Przybyli b. belgijski minister, a 
wypróbowany przyjaciel Połski — p. 
Vanderwelde, jego urocza i pełna 
wdzięku małżonka, prezes pariamentu 
niemieckiego — p. Loebe, sekretarz 
generalny zwycięskiej w ostatnich wy- 
borach angielskich Partji Pracy — p. 
Cramp, wreszcie prezes niemieckiej so- 
cjalnej demokracji — p. Crispien. Po- 
set Locquin, członek parlamentu fran- 
cuskiego, przybyć do Warszawy nie 
mógł, gdyż zatrzymały go w Paryżu 
ważne sprawy polityczne. Z tych sa- 
mych powodów był nieobecny przed- 
stawiciel socjalistów łotewskich. 

Gości powitał poseł Arciszewski, 
poczem głos zabrał witany przeciągłe- 
mi oklaskami p. Vanderwelde, pozdra- 
wiając polską klasę robotniczą w imie- 
niu proletarjatu belgijskiego i między- 
narodówki. 

P. Vanderwelde przypomniał, jak 
to już w 1848 roku Karol Marx doma- 


gał się wskrzeszenia Polski, co miało 
zagwarantować powszechny pokój i 


byłoby zarazem podstawą rozwoju dé- 
mokracji niemieckiej. Na diugo jesz- 
cze przed podpisaniem traktatów mię- 
dzynarodowych międzynarodówka ro- 
botnicza uznała niezawisłość Polski. 
Dłuższy ustęp swego przemówienia 


poświęca p. Vanderwelde  zagadnie- 
niom ustrojowym państw  europcj- 
skich, podkreślając różnice, jakie za: 


chodzą pomiędzy dyktaturą 1 denio- 
kracją, czego przykładem są dyktatu- 
ry w Rosji i we Włoszech. 

P. Loebe na wstępie swojego wy- 
stąpienia zaznaczył, że zawsze był 
stronnikiem porozumienia polsko-nie- 
mieckiego, poczem odpowiaca na *rzy 
pytania postawione mu przez dzien- 
karzy, reprezentujących prasę „burżua- 
zyjną”. Pierwsze z nich porusza kwe- 
stję traktatu handlowego  polsko-nie- 
mieckiego. P. Loebe wyjaśnia, że jesz- 
cze trzy tygodnie temu na zjeździe 
partyjnym w Magdeburgu został przy- 
jęty wniosek o wywarcie nacisku na 
rząd Rzeszy, aby sprawę tę jaknaj- 
szybciej do pomyślnego doprowadzić 
końca. Drugie pytanie dotyczy stano- 
wiska niemieckiej socjalnej demokracji 
w sprawie budowy pancerników wo- 
jennych. Tu prezes Reichstagu odsyła 
ciekawych do wyniku wczorajszego 
głosowania w parlamencie niemieckim, 
gdzie ani jeden głos socjalistyczny nie 
padł za kredytami na zbrojenia mor- 
skie. Trzecie wreszcie pytanie związa- 
ne z osobistym stosunkiem p. Loebego 
do zagadnienia niepodległości Polski, 
nazwał prezes parlamentu niemieckie- 
go nienajmądrzejszem. Leader socjali- 
stów niemieckich w odpowiedzi na to 
stwierdza, że cała jego dotychczasowa 
działalność zmierzająca do nawiązania 
dobrych stosunków z Polską, jest już 
chyba dostatecznem wyjaśnieniem tej 
kwestji. 

Z kolei przed słuchaczami staje pa- 
ni Vanderwelde, która przeprowadziła 
paralelę między demokracją i ruchem 
feministycznym. 

Owacyjnie witany p. Cramp mo- 
wi, że trudno dziś przewidzieć wszyst- 
ko to, co w Anglji przedsięweźmie 
rząd robotniczy, w każdym razie 
mówca może zapewnić, że będzie on 
pracował nad utrwaleniem pokoju, a 
więc przeciw wojnie, a również i nad 
nawiązaniem przyjacielskich  stosun- 
ków ze wszystkiemi krajami świata. 
Po wyrażeniu przekonania, że Polska 
potrafi utrzymać ten wielki skarb, ja- 
kim jest wolność, p. Cramp ostro 
występuje przeciw wszelkim zakusom 
wojowniczym i mówi, że lepiej jest 
kształcić głowę, niż narażać ją na roz- 
bicie kulami lub pociskami. 

Szereg wystąpień zakończyli prze- 
mówieniami p. Crispien oraz senator 
Limanowski, którego powołano na ho- 
norowego przewodniczącego wiecu. 
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Kwalifikacje naukowe i prawomyślność 


polityczna. 
Egzaminy profesorskie w Z. S. S. R. 


Opinja sowiecka z wielkiem zain- 
teresowaniem oczekuje zapowiedzianej 
przez czynniki rządowe  »ofensywy 
przeciwko  profesorom«, t. j. akcji 
przeciwko tym nauczycielom szkół 
wyższych, którzy nauce dają pierw- 
szeństwo przed działalnością partyjno- 
spoleczną. 

Zawód profesorski był dotychczas 
w Rosji sowieckiej naogół niedostęp- 
ny dla osób, nie mających ku temu 
należytych kwalifikacji. Profesorem 
mógł być jedynie człowiek nauki w 


pełnem słowa tego znaczeniu, przy- 
czem w zasadzie na jego upodobania 
polityczno-społeczne wielkiej uwagi | 


nie zwracano. Inaczej ma być w przy- 
szłości. Dla otrzymania stanowiska 
profesora uniwersyteckiego mają być 
obecnie miarodajne nie tyle jego kwa- 
lifikacje naukowe, ile zapatrywania po- 
lityczne. We wszystkich wyższych 
szkołach rosyjskich zaprowadzone zo- 
staną dla profesorów specjalne »egza- 
miny polityczne«, których celem ma 
być wyeliminowanie z grona nauczy- 
cielskiego tych wszystkich profesorów, 
którzy, będąc »kontrrewolucjonista- 
mi« wychowują w duchu antykomuni- 
stycznym młodzież akademicką. 
Generalna »czystka« wśród profe- 
sorów już się w Rosji rozpoczęła. Na 
pierwszy ogień poszli profesorowie 
moskiewskiej Akademji Gospodarstwa 
Rolnego. Utworzono tam specjalną 
komisję »dla wyborów profesorów 1 
nauczycieli«, która zajęta jest właśnie 
układaniem listy tych profesorów, 
którzy złożyć mają egzamin »politycz- 
ny«. W zasadzie od egzaminu tego 
zwolnieni być mogą tylko ci profeso- 
rowie, co do których istnieje pewność, 
że są Oni »idejowo bliscy ruchowi ko- 
munistycznemu«. Zaznaczyć wypada, 
że niektórych profesorów usuwa się 
z zajmowanych stanowisk nawet bez 
egzaminu. Tak naprzykład niedawno 
»złikwidowano« profesora Dojarenko, 
ponieważ stwierdzono, iż jest on zwo- 


lennikiem indywidualnych gospo- 
darstw wiejskich. 

»Izwiestja« moskiewskie piszą w 
związku z przyg otowywaną »ofen- 


sywą przeciwproiesorską«, że w komi- 
siach »egzaminacyjnych« zasiadać po- 
winni nietylko przedstawiciele komi- 


=. 


Pojedynki literatów. 


„Naród literacki i dziennikarski 
jest od wieków społecznością drażliwą 
i skłonną do wybuchów. Gdyby ta 
społeczność była mniej kulturalną, niż 
jest w rzeczywistości, przychodziłoby 
tam często do bitek i wojen na noże; 
a tak przychodzi tylko do... pojedyn- 
ków! 

„Pojedynki literatów” mają jednak 
sławę nieszczególną; ludziom Się zdaje, 
że starcia orężne rycerzy piór muszą 
się kończyć bezkrwawo, albo tylko ja- 
kiemś lekkiem draśnięciem, że nie mo- 
gą IŚĆ w paragon z pojedynkami ofice- 
rów, a nawet innych „cywiłów”, iea 
mających się zdaleka od pióra i inkau- 
gau MO tCZ p- J. Joseph Renaud, sam 
człowiek pióra, zabiera nie bez po- 
wodu w paryskiem „Gringoire” głos w 
tej sprawie i podejmuje się rehabilitacji 
»literackich pojedynków« w świetle | 
zdarzeń, w których osobiście uczestni- 
czył. 

Artykuł ocieka też istotnie w dość 
poważnej mierze szlachetną krwią li- 
teratów i dziennikarzy, ale nie brak w 
nim także innych elementów: dowci- 
pu, ironji i żywego poczucia komicz- 
nych nieraz sytuacyj. 

Autor opowiada, że sam miał wiele 
pojedynków, a prócz tego bywał se- 
kundantem w stu bezmała literackich 
starciach orężnych, Co więcej uważa 
pojedynek za jedną ze starych trady- 


" 


sarjaru oświaty 1 organizacyj studenc- 
kich, lecz i delegaci sowietów i związ- 
ków zawodowych. 

»Czystka profesorska«, — jak stwier | 


j 
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dzają pisma sowieckie, — przyczynić 
się ma w pierwszym rzędzie do od- 
młodzenia ciał pedagogicznych w ro- 
syjskich szkołach wyższych i do usu- 
nięcia z zakładów naukowych tych 
profesorów, którzy, -—— zdaniem orga- 
nizacyj komunistycznych, są przeciw- 
nikami obecnego ustroju politycznego 
Rosji. 


Program działalności 
Państw. Instytutu Geologicznego w r. 1929. 


Program badań terenowych, które 
mają być wykonane przez Instytut 
Geologiczny w r. 1929, uwzględnia 
przedewszystkiem te obszary kraju, 
które posiadają szczególniejszą donio- 
słość dla życia gospodarczego Rzeczy- 
pospolitej, a więc Polskie Zagłębie 
węglowe, pola ropodajne i solonośne 
w Karpatach i na ich przedgórzu, 
wreszcie złoża rud żelaznych i krusz- 
ców cynkowo-ołowianych w Polsce 
środkowej i poludn. zachodniej. 

Prócz tych badań Instytut wykona 
w r. bieżącym specjalne poszukiwania 
geologiczno-górnicze i geofizyczne. 
zdążające do oceny złóż surowców, 
niezbędnych dla obrony granic 
stwa lub dla podniesienia wydajności 
naszego rolnictwa. 

Badania w Zagłębiu węglowem po- 
legać będą głównie na kartowaniu 
szczegółowej mapy geołogicznej Zagłę- 
bia w skali 1: 25.000 na arkuszach: 
Bukowno, Wielki Chełm, Oświęcim, 
Wodzisław. Badania terenowe Karpat 
zostaną skoncentrowane przedewszyst- 
kiem w ich. części środkowej i zacho- 


dniej, a więc na arkuszach: Dobromil, 
Ustrzyki Dolne, Lisko, Sanok, Dynów, 


; Jasło i Gorlice. 


Na terenach kruszconośnych będą 
prowadzone badania złóż ołowiu w 
okolicach Siewierza, kartowanie arku- 
sza Opoczna, Krzepice i Częstocho- 
wa, poszukiwania złoż minerałów u- 
żytecznych w Górach Świętokrzy- 
skich, miedzi rodzimej na Wołyniu i 
inne. 


Będą również prowadzone dalsze 
badania hydrologiczne w dorzeczu Ja- 
siołdy, pozostające w związku z pro- 
jektem osuszenia Polesia. Badania gra- 
wimetryczne będą prowadzone nadal 
w okolicach Kropiwnika na terenie 
występowania soli potasowych. Dzięki 
zaś wyznaczonym kredytom przez Ra- 
dę Ministrów będą również prowadzo- 
ne poszukiwania nowych złoż soli 
potasowych na terenach Podkarpac- 
kich i na Kujawach. Wreszcie kosztem 
i na życzenie M. S$. Wojsk będą pro- 
wadzone w dalszym ciągu poszukiwa- 
nia złoż kruszconośnych. 


Zmiany w prasie włoskiej. 


Niedawno przestały wychodzić 
dwa poważne organa katolickie we 
Włoszech: „Ii Momento* w Turynie 


i „Unita Cattolica“ we Florencji. Jeżeli 
chodzi o pierwsze z tych czasopism, 
to zawieszenie go wywołały rzekoma 
względy natury ekonomicznej. Z po- 
dobnym losem sporkał się mniej wię- 
cej przed rokiem organ katolicki „Ciīt- 
tadino* w Genui. W zimie r. z. dawny 
„Cittadino“ począł znów wychodzić 
jako „Nuovo Cittadino“, a arcybiskup 
z Genui, Mgr. Minoretti, obdarzył go 
listem pasterskim o ważności i koniecz- 
ności prasy katolickiej. 
Porozumienie Stolicy Apostolskiej 
z Włochami zwiększyło zakres zadań 


cyj życia literacko-dziennikarskiego, 
bo pióro lubi wydłużać się często w 
szpadę lub szablę. Naturałmie przyczy- 
ną jesz zazwyczaj nieposkromiony ję- 
zyk literatów! 

W r. 19or głośny był w Paryżu po- 
jedynek dwóch wybitnych pisarzy: 
Catulle Mendesa i Georges'a Vanor. 
Pierwszy był wtedy krytykiem teatral- 
nym „Journalu”, drugi miał już nazwi- 
sko jako poeta publicysta i prelegent. 
Rzecz działą się przed głośnem wysta- 
wieniem Szekspirowskiego »Hamleta«, 
w którym rolę Królewicza-bohatera 
miała grać słynna Sara Bernhardt. Obaj 
literaci stali w kuloarach i gwarzyli 
swobodnie. Nagle odezwał się Vanor: 
„Dziwne to będzie przedstawienie! 
amleta gra tak chuda niewiasta, jak 
a, gdy tymczasem wiadomo z te- 
kstu szcekspirowskiego, że Królewicz 
był otyły i miał zadyszkę”. Catulle 
Mendes oburzył się: „Jak Pan śmie tak 
, obrażać poezję?! Wyobrażać sobie 
Hamleta jako grubasa — to profana- 
cja!” Przyszło do żywej dysputy, coraz 
ostrzejszej i gorętszej. Mendès nazwał 
swego polemistę ignorantem į kłamcą, 
za co Vanor wymierzył mu policzek. 
Mendes nie pozostał też dłużnym, i 
tak Hamlet Sary Bernnardt stał się 
powodem pojedynku. I to jakiego po- 
jedynku! 

Renaud był jednym z świadków. 
Siły przeciwników były nierówne. Ca- 
tulle Mendes, chociaż dochodził pra- 
wie 60-tki, był znakomitym fechtmi- 
strzem, głośnym z tego, że a nic- 
gdyś cieżko w szyję Karola des Perrit- 
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katolickiej prasy włoskiej, która bę- 
dzie miała odtąd za obowiązek czuwać 
nąd tem, aby postanowienia konkor- 
datu włoskiego były należycie i zgo- 
dnie z duchem traktatu wykonywane. 
Zadania te są tem trudniejsze, że wielu 
dziennikom faszystowskim brak po- 
prostu katolickiego poglądu na świat. 

Obecny kryzys niektórych dzien- 
ników katolickich we Włoszech zdaje 
się mieć dwie przyczyny: jedna z nich 
— to trudność konkurowania z prasą 
faszystowską, protegowaną jaknajusil- 
niej przez czynniki państwowe i insty- 
tucje społeczne. Druga, to pewna prze- 
starzałość ekonomicznego systemu ka- 
tolickiego dziennikarstwa 


res, jednego z najświetniejszych flore- 
cistów Paryża. Vanor był znacznie 
młodszy, wprawę w fechtunku miał 
małą, a zresztą z natury był spokoj- 
niejszy i parł nawet do zgody. Ale 


"Mendès był nieubłagany. 


Przyszło do starcia na szpady, na 
warunkach niezwykle ostrych. Mendts 
atakował z wściekłością, Vanor też nie 
pozostawał w tyle. Kierownik walki 
dwa razy przerywał pojedynek, ale 
walczący rozpoczynali go nanowo Z Je- 
szcze większym impetem. „Zajadłosć 
Catulie Mendtsa pomściłą się też na 
nim; gdyby nie „Stój“ ze strony 


„Kampfleitera” , byłaby go szpada Va- 


nora przebiła na wylot; "skończyło się 
na TA ranie w brzuch. 

Lekarz, obecny przy pojedynku, 
lekceważył sobie zrazu tę ranę, a sam 
Mendes, człowiek o niesłychanej ene 
gj podniósł się po opatrunku, A 
lit papierosa i zaczął się spokojnie 
przechadzać. Nagle zbladł, wybełkotał 
kilka słów i padł, jak nieżywy. Zło- 
ŻONO go na materacu i zaczęto trzeź- 
wić; niebawem pochy] yliły się nad nim 
troskliwie głowy: żony, p. Berty Ca- 
tulle Mendès, i przeciwnika, p. Va- 
nor. Przez trzy tygodnie walczył 
znakomity pisarz ze Śmiercią; rana 
była głęboka, gdyż szpada przebiła 
błonę brzuszną na 7 cm w głąb. 

A wielka Sara Bernhardt niewiele 
troszczyłą się o walkę dwóch litera- 
tów, której była mimowolnym powo- 
dem. Nie chciała się przyznać, że cho- 
dziło tutaj o jej »chudość« (wtedy 
wstydzono się chudości!) i opowiada- 


włoskiego, | 


! 


| 
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oraz rozdrobnienie sił w małych i jesz- 
cze mniejszych organach. Finansowa 
podstawa większych dzienników w 
przyszłości ma być, w miarę możno- 
ści, uniezależniona od niepewrego sy- 
stemu zasiłków ze strony związków 
katolickich i dobroczynnych osób pry- 
watnych. Zwołany w związku z tem 
przez kierownictwo akcji katolickiej 
Włoch do Rzymu na czas od 24 do 27 
czerwca r. b. kongres dziennikarzy ka- 
tolickich ma nakreślić prasie katolic- 
kiej nowe wytyczne postępowania. 
Przewidywana jest specjalna audjencja 
publicystów katolickich u Papieża, któ 
ry osobiście wypowie się o obowią- 
zkach dziennikarstwa katolickiego. 


Obozy letnie hufców 
szkolnych. 


W miesiącach lipcu i sierpniu 1929 
oku podobnie jak w latach poprze- 
di zorganizowane zostaną przez 
Państwowy. Urząd Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Wojskowe- 
go 5-tygodniowe obozy przysposobie- 
nia wojskowego dla młodzieży męskiej 
hufców szkolnych szkół średnich ogól- 
nokształcących, serninarjów nauczy- 
cielskich i szkół zawodowych. 
Uczestnictwo w obozie zwalnia 
uczniów od potrzeby uczęszczania na 
ćwiczenia i zajęcia p. w. w drugim o- 
kresie II stopnia t. j. w klasie Vlll-ej 
gimnazjalnej i JL warunkiem osią- 
gnięcia pełnych ulg i przywilejów w 
służbie czynnej, przewidzianych roz- 
porządzeniem Ministerstwa Spraw 
Wojskowych P. U. W. F. i P. W. L. 
iz. 2.480/org. t. j. późniejsze wcielenie 
względnie wcześniejsze urlopowanie. 
Do obozów przysposobienia woj- 
skowego: które poza wymienionemi 
przywilejami dają doskonałe warunki 
ugruntowania zdrowia fizycznego i 


zżycia się z przyrodą — mogą być 
przyjęci uczniowie, którzy uzyskali 
świadectwo I-ego roku II stopnia, 


świadectwo 2-ego roku II stopnia, nie 
byli jednak w roku zeszłym w obozie 
i wykażą się dobrym stanem zdrowia. 


Na terenie Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego organizuje D. 
O IE. VI Lwów — dwa obozy w Pa- 
sieczne; i Delatynie dla 1.000 uczestni- 
ków a D. O. K. Przemyśl dwie gruy 
obozów dla 700 uczestników w Sko- 
lem, Dąbrówce, Horbaniu i Zele- 
miance. 


ZE R 


ła, że Mendès z Vanorem pobili się... 
o kolor włosów Hamleta. 

Innym razem, pojedynkował się 
znowu Henryk Berenger, senator 
Gwadelupy i ambasador francuski, na 
pistolety z Gustawem Téry. Pojedy- 
nek skończył się bez większych tra- 
gedyj, ale za to głośnym się stał z 
przyczyny komicznego epizodu. Téry 
miał serdecznego przyjaciela ex-księ- 
dzą Charbemt i który chciał być 
świadkiem oczekiwanego triumfu swe- 
go dobrego druha. Przybył więc na 

plac wa Ii i zaująyi miejsce opodal, na 
jakiejć opuszczonej trybunie. Nie- 
szczęscie chciało jednak, że właśnie 
kula Tóry'ego poszła tak. iż oma! nie 
postrzeliła Charbonnela. Wystraszony 
ex-księżyna dostał ze strachu żoł- 
taczki. 

Podobnie komiczny wypadek przy- 
darzył się w czasie pojedynku Piotra 
Brisson z Franciszkiem Richepinem. 
Starcie odbywało się w zimie, na śnie- 
gu dość głębokim. Jeden z przeciwni- 
ków nie chciał strzelać do adwersarza, 
tylko w powietrze. Wobec tego Re- 
naud, który był kierownikiem walki, 
kazał mu skierować lufę pistoletu ku 
wielkiej tablicy reklamowej, widnieją- 
cej na skraju placu pojedynkowego. 
Nie wiedział, że za tą tablicą ukrywa- 
ło się właśnie dwóch robotników, cie- 
"kawych przebiegu starcia. Padł strzał, 
kula utkwiła w tablicy, a ta runęła 
na ziemię. Obaj ciekawscy-robotnicy, 
przerażeni strzałem, uważając się pra- 
wdopodobnie za „zabitych, padli, jak 
na ko. de, w śnieg, niby dwa auto- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 21 czerwca 1929. 
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KALENDARZ 
Rz.-kat. Sylwerego 
Gr.-kat. Teodota 


W/zchód słońca g 3 m 14 
Zachód Ś 5 POL (GU 


CZWARTEK Długość dnia g 16 m 43 
Czesci EŃ EO miczziaei YZ tz ś 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


W czwartek 20 bm. „Bieda nie hańbi“, 
komedja. I-szy występ Teatru Stanisławskiego. 

W piątek 21 bm. „Sad wiśniowy”, sztuka, 
Jl-gi występ Teatru Stanisławskiego. 

W sobotę, 22 czerwca o godz. 7-mej 
„Cyrulik Sewilski'* gośc. wyst. Olgi Olginy. 

W sobotę, 22 czerwca © godz. I1o0-tej 
„Ożenek komedja — III wyst. Teatru Stani- 
sławskiego. 


Dziś pierwszy występ Teatru Stanislaw- 
skiego na scenie Teatru Wielkiego. Zaintere- 
wanie występami tego słynnego na cały świat 
teatru, jest nadzwyczajne. Artyści rosyjscy 
zaprezentują się na dzisiejszem przedstawieniu 
w klasycznej komedji obyczajowej Ostrow- 
skiego pt. „Bieda nie hańbi“. Na drugi wy- 
stęp, w piątek, idzie przepiękna sztuka nastro- 
jowa Czechowa „Sad wiśniowy“. 


„Cyrulik Sewiiski*, arcydzieło operowe 
Rossini'ego, wystawiony będzie w sobotę z 
gościnnym udziałem znakomitej śpiewaczki 
Olgi Olginy, która jako Rozyna należy do 
najświetniejszych przedstawicielek tej postaci. 
„Cyrulik Sewilski'* dany będzie z udziałem 
tej świetnej artystki tylko jeden raz. Początek 
wyjątkowo o godzinie 7-mej. 


„Marja Stuart* z p. Leonją Barwińską w 
tytułowej, mistrzowsko przez nią kreowanej 
roli wystawiona będzie po raz ostatni w tym 
sezonie na niedzielnem przedstawieniu popo- 
łudniowem. 


Dyrekcja Teatrów Miejskich zawiadamia, 
że od dnia dzisiejszego wszystkie legitymacje 
wolnego wstępu do Teatru Wielkiego tracą 
swoją ważność z wyjątkiem stałych miejsc re- 
dakcyjnych i urzędowych — aż do odwołania. 


TEATR MAŁY. 

W czwartek 20 bm. „Pygmalion“ wyst. A. 
Węgierki. 

W piątek 21 bm. „Pygmalion“ wyst. A. 
Węgierki. 

W sobotę, 22 czerwca o godz. 730 „Py- 
gmaljon'* wyst. Węgierki. 


„Pygmaljon* z Węgierką, grany od wczo- 
raj w Teatrze Małym osiągnął tam sukces ta- 
ki sam, jak ten, który towarzyszył mu po- 
przednio na scenie Teatru Wielkiego. Publicz- 
ność zapełniająca szczelnie widownię, oklaski- 
wała frenetycznie sztukę i wykonawców z Ła- 
dosiówną i Węgierką na czele. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Buster Keaton jako sporto- 
wiec z miłości”. 
CASINO: „Tajemniczy Chińczyk”. 
CHIMERA: „Uśmiech słońca”. 
COLOSSEUM: „Kozacy“. 
FATAMORGANA: „Kurjer carski“. 
GRAŻYNA: „Dramat w Moulin Rouge“. 
KOPERNIK: „Musisz się ze mną oże- 
nić“, oraz „Serenada“. 
LEW: „Pat i Patachon“, „Nowoczesny 
Casanova“, 
MARYSIENKA: „Musisz się ze mną Oże- 
, oraz „Serenada“. 
LUNA: „Ojcowie i Dzieci“. 
OAZA: „Ofiara Kabaretu“. 
PALACE: „Prawo młodości”. 
PALACE: „Goniec Cesarski“. 
PASAŻ: „Stać tu Eddie Polo“. 
PROMIEŃ; „Spowiedź kapelana“. 
UCIECHA: „Znak Zorzy“. 


śmierci“. 


cc 


z 
nic 


Z Politechniki Lwowskiej. W sobotę, dnia 
22 czerwca 1929 r., o godzinie 13-tej (1 ppd.), 
odbedzie się w auli Politechniki lwowskiej, 
przy ul. Sapiehy 12, promocja Inż. Bogusława 
Bobrańskiego, starszego asystenta Politechniki 
lwowskiej, na doktora nauk technicznych. 

Wyjazd Sokolstwa do Poznania. Sokół 
Macierz wzywa wszystkich, którzy zgłosili się 
do Poznania na zebranie w sobotę, dnia 22 
czerwca br. godz. 6-ta wieczór do Langówki 
Celem zebrania; x) Przedstawienie wszystkich 
regulaminów zlotowych, 2) Wyjaśnienie co do 
jazdy, kwater, kosztów, wycieczek itd., 3) Za- 
pytania w sprawie zlotu, 4) Rozdanie kart 
zlotowych, 5) Przeprowadzenie musztry. 
Wszyscy wyjeżdżający muszą się stawić. 

Lwowskie Tow. Lekarskie. Posiedzenie 
naukowe odbędzie się 21 bm. o 6 wiecz. w 
sali Polikliniki ul. Lindego 5. 

Wiosenny pokaz róż i kwiatów sezono- 
wych urządza przyjętym zwyczajem Małopol- 
skie Towarzystwo Ogrodnicze w dniach 22 i 
23 czerwca br. w sali Muzeum Przemysłowe- 
go we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 20 (o- 
bok teatru). Zarząd Towarzystwa ma nadzie- 
ję, że pokaz tegoroczny wzbudzi równie sze- 
rokie zaineresowanie jak i w latach poprzed- 
nich. 

Wielki Wiec poszkodowanych wskutek 
wojny jakoteż pokrzywdzonych wskutek wa- 
loryzacji zwołuje Centralne Stowarzyszenie O- 
brony Wierzycieli we Lwowie, w niedzielę, 


dnia 23 czerwca br. o godzinie r1-tej przed | 


poł. w sali Izby handlowo-przemysłowej, przy 
ul. Boularda 5. 


Bursa im. Tadeusza Kościuszki we Lwo- 
wie, ul. Dwernickiego l. r, przyjmie na rok 
szk. 1929/30 jako wychowanków uczniów 
gimnazjalnych. Normalna opłata miesięczna 
90 zł. Zniżone opłaty zastrzeżone dla wzoro- 
wych uczniów i sierót. Podania, zaopatrzone 
w świadectwo szkołne, świadectwo niezamoż- 
ności i metrykę należy wnosić do końca 
czerwca do Zarządu Bursy. 


Konsulat łotewski we Lwowie, Re- 
publika łotewska otworzyła Konsulat 
dła Województw Wschodnich Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, Konsulem honoro- 
wym został mianowany p. Wit Suli- 
mirski. Siedziba konsulatu: Lwów, ul. 
Romanowicza l. 1. 


Włamania i kradzieże. Z mieszkania Cze- 
sława Wolaka, zam. Kadecka 28, skradziono 
ubranie, a na szkodę jego kolegi St. Tokar- 
skiego srebrny zegarek łącznej wartości soo 
zł. — Nieznani sprawcy dostali się przez 
okno do mieszkania St. Pietrasiewicza, por. 
WP. (Częstochowska 33) i skradli garderobę 
wartości 630 zł. — Do sklepu Stranga Jakóba, 
(Kazimierzowska 16) przyszło dwóch osobni- 
ków celem zakupna materji. Jeden z „klijen- 
tów“ skradł 6 sztuczek materji wartości 220 
zł. i rzucił się do ucieczki. Gdy subjekt Wa- 
serman chciał go ścigać, drugi złodziej zatrzy- 
mał go, dzięki czemu złodziej z materją 
zbiegł. 

Pożar w Zboiskach. Wczoraj około go- 
dziny 15'30 wybuchł pożar w zabudowaniach 
klasztornych misjonarzy ukraińsk. OO. Re- 
demptorystów w Zboiskach. W stajni od 
iskry z kuchenki służącej do gotowania stra- 
wy dla bydła zajęło się siano. Pożar był groź- 
ny, został jednak ugaszony w ciągu dwu go- 
dzinnej akcji ratunkowej lwowskiej straży po- 
żarnej, która natychmiast przybyła na miejsce. 
Szkoda jest znaczna. 

Kradzieże kieszonkowe. Podczas wsiada- 
nia do tramwaju na przystanku obok Pod- 
zamcza skradziono Erazmowi Mielowskiemu, 
dyrektorowi Spółdzielni letników, zam. Na 
Skałce 1, portfel zawierający 6o dolarów 1 
200 zł. oraz dokumenty. — Na ul. Halickiej 
skradziono p. Klementynie Herbst z Łańcuta 
torebkę zawierającą 135 zł. oraz srebrne lor- 
gnon na złotym łańcuszku. — Podczas jazdy 
tramwajem na linji nr. 8 na przestrzeni od ul. 
Sykstuskiej do pl. Halickiego skradziono adw. 
dr. Gottfriedowi Karolowi złoty zegarek z 
łańcuszkiem wartości 400 zł. — Przy wysiada- 


Poświęcenie wiaduktu kolej. w Plebanówce. 


Dnia 18 b. m. odbyło się poświęce- 
nie wiaduktu kolejowego w Pleba- 
nówce, obok Trembowli. W poświę- 
ceniu wziął udział Minister Komuni- 
kacji inżynier Kiihn, któremu towa- 
rzyszyli: delegat sztabu głównego pod- 
pułkownik Grosser, prezes dyrekcji 
kolejowej w Stanisławowie inż. Wik- 
tor, Wojewoda tarnopolski Moszyński, 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa Wo 
jewództwa tarnopolskiego i komen- 
dant wojewódzki Policji Państwowej. 


Aktu poświęcenia dokonał ks. kanonik 
dr. Jełowicki z Trembowli. 

Po uroczystości w Plebanówce Mi- 
nister przeprowadzał w dalszym ciągu 
inspekcję na linji kolejowej Kopyczyń- 
ce-Czortków-Zaleszczyki, wieczorem 
zaś nrzeprawił się w okolicy Uścieczka 
przez Dniestr, udając się do powiatu 
Horodenka w Województwie stanisła- 
wowskiem. Pod Uścieczkiem powitał 
Ministra Wojewoda  stanisławowski 
Nakoniecznikoff-Klukowski. 


niu z tramwaju obok Podzamcza skradziono 
Wi. Bieniuszkowi ogrodnikowi z Kamionki 
Strum. portfel zawierający 210 zł. kartę na 
broń, legitymację i zapiski. 


Ucieczka z domu. Wojciech Różycki, za- 
mieszkały przy ul. Pełtewnej 43 a doniósł po- 
licji, że syn jego 16-letni Kazimierz przed 
trzema dniami zbiegł z domu i dotąd nie po- 
wrócił. 


Ucieczka umysłowo-chorego. Gabrjel Mo- 
tus ze Zbaraża przywiózł wczoraj do szpitala 
swego syna Jana, umysłowo chorego, który w 
drodze na ul. Łyczakowskiej zbiegł w niewia- 
domym kierunku. 


STOŁECZNA 


Zjazd Dermatologów Słowiańskich. 
Dnia 28 b. m. rozpocznie się w War- 
szawie Zjazd Związku Dermatologów 
Słowiańskich. Uczestnicy Zjazdu za- 
poznają się przy tej sposobności z or- 
ganizacją odpowiednich zakładów w 
Polsce. 


W ruchu budowlanym w Warsza- 
wie daje się ostatnio zauważyć znacz- 
ne ożywienie. W kwietniu było w bu- 
dowie 1.426 nowych domów, 87 prze- 
budowywanych | 104 nadbudówek. 
Z tej liczby 1.019 budowli dotyczy 
domów mieszkalnych. Ponadto Urząd 
inspek, budowlany zatwierdził w 
kwietniu 185 nowych projektów, 
wśród których 106 na budowę do- 
mów mieszkalnych. 


KRAJOWA 
KOSÓW. Strzały do  posterunkowego. 


Dnia 17 bm. nieznani sprawcy strzelili dwa 
razy do patrolującego w Zełenem, pow. Ko- 
sów post. Macoszaka, przechodzącego drogą 
oddaloną o 2 klm. od granicy rumuńskiej, po- 
czem zbiegli do lasu w kierunku granicy. 
Post. Macoszak, który nie został raniony 
strzelił za uciekającymi. Sprawcy korzystając 
z ciemnej nocy zdołali zbiec. 


KAŁUSZ. Zderzenie samochodów. Dnia 
14 bm. zderzyło się auto osobowe z ciężaro- 
wem na drodze Pojło-Kotiatycze, pow. Ka- 
łusz, wskutek czego 27 osób zostało rannych, 
w tem 7 ciężko. Oba auta są własnością Te- 
spu w Kałuszu. Katastrofa nastąpiła wskutek 
tego, że auto ciężarowe, wiozące robotników 
salinarnych do Kropiwnika, usiłowało wy- 
przedzić auto osobowe. Przy wymijaniu oba 
auta zderzyły się a jedno z nich ciężarowe, 
wywróciło się do rowu. Winę zderzenia po- 
nosi szofer Matyjciów Dmytro. 


TŁUMACZ. Pożar. Onegdaj wybuchł po- 
żar w zagrodzie Nykoły Jacury, w Pszenicz- 
nikach, pow. Tłumacz, który wskutek rozsze- 
rzenia się zniszczył 8 domów mieszkalnych 
i ır budynków gospodarskich. Na miejscu 
pożaru był obecny Starosta tłumacki i Pow. 
E ac" P. P. Szkoda dotychczas nieusta- 
ona. 


STRYJ. Katastrofa autobusowa. Dnia 17 
czerwca br. miała miejsce w Stryju katastrofa 
autobusu kursującego na przestrzeni Wełdzirz- 


matyczne klowny. Wśród obecnych 
. t 
zapanowała mimowolna wesołość. 


Gorsze już było spotkanie Ludwi- 
ka Thomasa z pewnym greckim lite- 
ratem, który nazywał się Achilles 
Merdas. Przeciwnicy i sekundanci 
przybyli na plac boju. Renaud był 
»Kampfleiterem«. Nagle p. Achilles 
oświadczył, że nie może się pojedyn- 
kować, bo nigdy nie miał szpady, ant 
szabli w ręku. Wytłumaczono mu je- 
dnak, że teraz zapóźno na naukę, a 
Renaud pouczył go naprędce, jak od- 
pierać ataki Thomasa, Grek, z zupeł- 
nie zimną krwią, ustawił się do waiki, 
nie atakował zupełnie, ale za to bro- 
nił się tak sprytnie, że pojedynek 
trwał już przeszło godzinę bez żadne- 
go skutku. 

Gdy go Thomas zranił lekko w 
kostkę u ręki, chciał się bić dalej i nie 
pozwolił ani rusz uznać się za poko- 
nanego. Był to koniec stycznia. 
Deszcz lał, jak z cebra, wicher przej- 
mował do szpiku kości, a tu wydawa- 
ło się, że walka trwać będzie chyba 
do końca świata. Dopiero sprytny le- 
karz — w czasie przerwy — zapuścił 
Grekowi rankę takim piekącym kwa- 
sem, że go odeszła odrazu chętka do 
dalszej bitwy. Sekundanci nabawili się 
wtedy przewlekłego bronchitu. 

Wesoły incydent opowiada też 
Renaud z swych własnych doświad- 
czeń pojedynkowych. Miało nastąpić 
starcie między nim a pewnym litera- 
tem. Pojedynek odbywał się w rejonie 
myśliwskim prezydenta Francji — na 


pistolety. Kierownik walki dawał już 
ostatnie dyrektywy, gdy nagle Rce- 
naud ujrzał opodal na krzaku, tuż 
nad głową przeciwnika, dwa praw- 
dziwie wspaniałe bażanty. Zagrała 
w nim żyłka myśliwska; zastanawiał 
się przez chwilę, czy lepiej strzelać 
w bażanty, czy w stronę przeciwnika. 

Ostatecznie zastosował się do reguł 
‘walki, ale nie zyskał nic: bażanty u- 
ciekły, a przeciwnik wyszedł bez 
szwanku. 

Za to, innym razem, nie było żar- 
tów, gdy stanęli przeciwko sobie dwaj 
poważni, 60-letni, senatorowie i pu- 
blicyści francuscy: M. Millies-Lacroix 
i M. Eugène Linthillac. Obaj zacho- 
wywali się tak krzepko i zwinnie, 
jakby byli młodzieńcami. Walka była 
zacięta i przeciągała się dość długo. 
Wreszcie Linthillac, cięty silnie w ra- 
mię, mimo swego protestu, musiał 
zaprzestać walki. Rzucając szablę, za- 
wołał z wyrzutem do kierownika 
starcia: »Chciałem teraz dopiero na: 
pisać piękny okres (frazes), a pan za- 
trzymuje mnie odrazu przy przecin- 
ku!« 

Do najzaciętszych pojedynków, za- 
pamiętanych przez Renauda, należało 
starcie między Henrykiem Bernstei- 
nem, znakomitym komedjopisarzem, 
a naczelnym dyrektorem pisma 
»L'’Action Française«, Daudetem. 
Bernstein miał wystawiać w Komediji 
Francuskiej swoją nową sztukę »Après 
moi«. Wtedy »Action Francaise« za- 
protestowała przeciw temu, oskarżając 


Bernsteina o jakąś młodzieńczą dezer- 
cję z wojska francuskiego. Bernstein 
oddał całą sprawę trybunałowi hono- 
rowemu, "który go oczyścił, i wtedy 
to przyszło do pojedynku między nim 
a Leonem Daudet. Ten ostatni bił 
się dobrze; miał już za sobą trzy sła- 
wne pojedynki, z tego dwa zwycięs- 
kie, a tylko Tadeusz Natanson ranił 
go głęboko w ramię. 

Pojedynek Daudeta z Bernsteinem 
był naprawdę srogi. Naprzód strzelano 
do siebie dwukrotnie, ale bez skutku, 
a raczej z przestrzeleniem kamizelki 
Bernsteina. Obaj literaci byli lichymi 
strzelcami, dlatego przeszli zaraz do 
szabel. Pojedynek był tak rozgłoszony, 
że za parkanem ogrodu, w którym się 
odgrywał, zgromadziły się tłumy ga- 
piów, z pośród znajomych literatów; 
ilekroć kierownik walki (Renaud) o- 
brócił się ku parkanowi, wszystkie gło- 
wy chowały się za płot, aby za chwilę 
wynurzyć się znowu. Nie brakło na- 
wet fotografów z aparatami. 

Daudet walczył, jak lew, ale jego 
krótkie ramiona niskiego człowieka 
nie mogły dosięgnąć Bernsteina. Ko- 
medjopisarz wymierzył mu cios w pra- 
we oko, lecz szabla ześlizgnęła się na 
szczęście po spoconych włosach na 
skroni. Ostatecznie dostał Daudet je- 
dnak porządne cięcie w muskuły ra- 
mienia, a swoją ripostą zranił lekko 
Bernsteina w przedramię. Walka mu- 
siała się zakończyć! 

Naostatek niesamowity epilog wal- 
ki tegoż Daudeta z redaktorem „Gil 
Blasa“, p. M. de Vilette. Pojedynek 


miał przebieg lekki. De. Vilette otrzy- 
mał lekkie cięcie w gardło, które mu 
tylko przecięło skórę. Był jednak tak 
wyczerpany nerwowo (w dodatku stra- 
szył go lekarz), że uznano go za nie- 
zdolnego do walki. Wsiadł więc z se- 
kundantami do czekającego landa i 
wracał powoli do Paryza. W drodze o- 
garnęło go tak dotkliwe, nerwowe pra- 
gnienie, że nie mógł sobie dać z tem 
rady. Dokoła nie było żadnej oberży, 
ani restauracji. Na moście de Billan- 
court, de Vilette chciał już nawet wy- 
siąść i napić się wody z Sekwany. 
Wówczas sekundanci widząc sytuację 
bez wyjścia, sami zatrzymali karetę i 
zapukali do pobliskiego domostwa, 
prosząc o wodę. Jakiś poczciwy czło- 
wiek, pracujący koło kwiatów w o- 
grodzie, wyniósł kubeł zimnej wody 
i podał go z uśmiechem zadraśniętemu 
redaktorowi „Gil Blasa“. Sekundanci 
odnosząc za chwilę naczynie, spojrzeli 
nagle w twarz dobrotliwego Samary- 
tanina i gorące ciarki przeleciały ich od 
stóp do głowy: poczciwym przyjacie- 
lem kwiatów, co tak uczynnie napoił 
pragnącego, był... słynny kat francu- 
ski, Deibler. 

Tak to zajmująco i dowcipnie opo- 
wiada o pojedynkach francuskich lite- 
ratów p. J. Joseph Renaud. A może 
go kiedyś uzupełnimy i opowiemy tak- 
że coś-niecoś o „pojedynkach polskich 
literatów“ z czasów odległych i nie- 
dawnych... 
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Wygoda-Dolina-Stryj. Szofer autobusu Maje- 
growicz jadąc środkiem ulicy Bolechowskiej 
w Stryju, zauważywszy nadjeżdżające z prze- 
ciwnej strony auto osobowe, skręcił nieco na 
prawą stronę ulicy, którą przechodziło wów- 
czas $ osób w stanie nietrzeźwym. Szofer dał 
sygnał ostrzegawczy, na który 4 osoby z tej 
grupy ustąpiły na prawą stronę, piąta zaś Ro- 
zalja Danylciw, skręciła na lewo i została 
przez autobus potrącona. Szofer zauważywszy 
to wstrzymał nagle autobus, skutkiem czego 
tył wozu został odrzucony w bok. Z powodu 
pęknięcia opony na tylnem, prawem kole, 
wóz przewrócił się, przygniatając ofiarę swym 
ciężarem. Po wydobyciu jej z pod autobusu, 
kobieta ta w pięć minut potem zmarła. W 
autobusie jechało podówczas 13 osób, z któ- 
rych jedna została ciężko ranna, cztery zaś 
lżej. 


TATARÓW. Pożar tartaku. W nocy z 
dnia 17 na 18 bm. wybuchł pożar w tartaku 
Izydora Tiirkla i Ska w Tatarowie, który 
zniszczył zabudowania tartaczne, oraz część 
materjału przetartego. Szkody narazie nie u- 
stalono. Tartak był ubezpieczony wraz z ma- 
terjałem na kwotę 240.000 zł. Przyczyna po- 
żaru narazie nie stwierdzona. 


To i owo. 
W obronie zwierząt. 


Wzmożony w lecie ruch budowla- 
ny nastręcza codziennie niemal nowe 
fakty, świadczące o zdziczeniu ludzi, 
którym oddaje się w opiekę biedne ko- 
niska. Sceny, jakie rozgrywają się na 
odleglejszych zwłaszcza od centrum 
miasta ulicach i placach, oburzyć mu- 
szą każdego; niestety nawet grzeczna 
uwaga, uczyniona takiemu oprawcy, 
wywołuje cały zalew najordynarniej- 
szych przekleństw, wyzwisk i propo- 
zycji, wobec czego musi się zmilknąć 
i zmykać, by w dodatku i bat woźnicy 
nie znalazł się w robocie. 


W podobnych wypadkach mógłby 
jeno coś zdziałać przedstawiciel wła- 
dzy, policjanta jednak nie znajdziesz 
na peryferjach miasta nawet ze świecz- 
ką — a piszę te słowa na podstawie 
własnej obserwacji — wobec tego i ta- 
ki drab z batem w ręku pastwi się nad 
niemogącemi uciągnąć ciężaru końmi, 
z całą swobodą, często z jakąś sady- 
styczną rozkoszą. 


Zanim szkoła wypuści w świat no- 
we rzesze bardziej kulturalnie przygo- 
towanych woźniców i parobków ce- 
gielnianych, węglowych i t. d. — mu- 
szą jej misję z całą energją 1 stanow- 
czością spełniać organa policji państwo- 
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Wielki pożar w składzie produktów naftowych 


na Zniesieniu. 


Dziś o godz. 2 w nocy wybuchł 
wielki pożar w składach benzyny, naf- 
ty i olejów mineralnych Tow. Akc. 
Galicja na Zniesieniu. Ogień powstał 
wskutek nieostrożności jednego z ro- 
botników, który mając przepompo- 
wać naftę z cysterny kolejowej do 
zbiorników firmy, używał przy pracy 
lampy stajennej, która w pewnym 
momencie przewróciła się i spowodo- 


Katastrofa auta 


Wczoraj około godz. 12.55 na pl. 
Gołuchowskich ulegio katastrofie auto 
straży pożarnej, kierowane przez szo- 
fera Holego, śpieszące do pożaru przy 
ul. Jagiellońskiej l. rr. Auto zjechaw- 
szy z pl. Strzeleckiego, pl. Krakow- 
skim, zmuszone było skręcić na ulicę 
Hetmańską, albowiem ul. Legjonów, 
wskutek rekonstrukcji jezdni, zam- 
knięta jest dla ruchu kołowego. W 
chwili, gdy wóz pożarniczy znalazł 
się na pl. Gołuchowskich, popadł w 
sytuację bez wyjścia. Od ul. Kazimie- 
rzowskiej nadjechał jeden wóz tram- 
wajowy, od ul. Hetmańskiej drugi, zaś 
na ukos, tuż obok teatru wlókł się 
parokonny - zaprzęg chłopski. Na 
wprost przed sobą miało auto pożar- 
nicze latarnię obrukowaną i masę lu- 
dzi, oczekujących tramwajów. Szofer 
zorjentowawszy się w groźnej sytua- 
cji, zahamował wszystkie koła. Ludzie 


wała pożar. Zaalarmowana straż po- 
žarna przybyła natychmiast i po 6-go- 
dzinnej pracy opanowała ogień, który 
z powodu łatwopalnych materjałów 
rozszerzał się gwałtownie. Ogółem 
spłonęło około 15 wagonów nafty, 
benzyny i olejów gazowych, a prócz 
tego znaczna ilość innych materjałów 
iacwopalnych. Szkoda wynosi około 
300.000 zł. i była ubezpieczona. 


straży pożarnej. 


zgromadzeni na przystanku tramwa- 
jowym rozbiegli się, a auto uderzyło 
w latarnię, odbiło się od niej całą siłą 
i runęło w bok. Skutki były fatalne, 
ale obeszło się szczęściem bez wypad- 
ku śmiertelnego. 

Strażacy wyrzuceni z autą poupa- 
dali na bruk, odnosząc lżejsze i cięż- 
sze kontuzje. Natomiast strażak Bu- 
kartyk przygnieciony do latarni, zła- 
mał nogę i jak się zdaje, obojczyk. 
Odwieziono go do szpitala, 

Wóz pożarniczy został dotkliwie 
uszkodzony, przyczem najwięcej u- 
cierpiała przyczepką hydrantowa, któ- 
ra zawadziła o furę chłopską, 

Mimo to, dzielni strażacy dopro- 
wadziwszy auto do porządku, ruszyli 
ku ul. Jagiellońskiej i ugasili w fry- 
zjerni pod l. rr pożar, który wybuchł 
wskutek krótkiego spięcia. 


z sali sądowej. 


Echa zajść listopadowych 1928 r. 


Wczoraj po przesłuchaniu oskarżo- 
nych rozpoczęło się postępowanie do- 
wodowe. Wszyscy oskarżeni zaprze- 
czają przynależności do Ukr. Organi- 
zacji Wojsk. craz nie przyznają się do 
kolportażu »Surmy«. Marja Konra- 
diwna, u której w mieszkaniu znale- 
ziono materjał wybuchowy, w obro- 
nie swej podaje, że w przeddzień jej 
aresztowania jakiś nieznany jej męż- 
czyzna, który powoływał się na zna- 
jomość z jej rodziną, prosił ją o prze- 


wywiadowcę policji Budnego, który 
„podaje, że otrzymał polecenie inwigi- 
lowania mieszkania Krawciwnej. Pó- 
żno w nocy do tego domu weszła o- 
skarżona Mojseowiczówna į wyszła z 
dwoma napełnionemi teczkami. 

Wywiadowcy Poliński i Górecki 
opisywali przebieg inwigilacji. 

Św. Anna Geschwind, która pod- 
najnmowałą pokój Krawciwnej i Czy- 
żównie, opisuje tryb życia swych sub- 
lokatorek, który był zupełnie normal- 


rek, zauważyła na stole mnóstwo żół- 
tych kopert oraz stos pism. Jak się 
przekonała, była to »Surma«. 


Św. Jaroszowa, dozorczyni domu 
przy ul. Pułaskiego 8, gdzie mieszkały 
obie oskarżone, do rozprawy nie 
wniosłą nic nowego. 


Wielki proces komunistów. 


W trzecim dniu procesu sztabow- 
ców komunistycznych w dalszym cią- 
gu zeznawali oskarżeni. Przesłuchano 
już 17 osób, pozostają jeszcze cztery. 
Wszyscy dotąd słuchani, zasadniczo 
wypierają się winy, a mianowicie 
przynależności do K. P. Z. U. oraz 
czynów konkretnych, zarzuconych im 
przez akt oskarżenia. Dziś nastąpi za- 
kończenie przesłuchania oskarżonych 
i rozpocznie się postępowanie dowo- 
dowe. 


Wakacyjny kurs języka 
niemieckiego w Wiedniu 
dla naucz. szkół powsz. 


Bratnia Pomoc słuchaczy Wyższe- 
go Kursu Nauczycielskiego w War- 
szawie zamierza zorganizować dla na- 
uczycieli szkół powszechnych 4-tygo- 
dniowy Kurs wakacyjny języka mie- 
mieckiego w Wiedniu w lipcu 1929 r. 

Program kursu ma objąć: fonety- 
kę, historję literatury i kultury okresu 
klasycznego i współczesną ujętą mo- 
nograficznie, metodykę nauczania ję- 
zyka, najważniejsze działy reformy 
szkolnictwa powszechnego w Wie- 
dniu oraz ćwiczenia w mowie, czyta- 
niu i piśmie. 

Wykładać będą wybitni fachowcy. 

Całkowity koszt utrzymania w 
Wiedniu wraz z opłatą za kurs, kosz- 
tami podróży w obie strony i paszpor- 
tem wyniesie około 380 do 400 zł. 

Zgłaszać mogą się nauczyciele i na- 
uczycielki publicznych i prywatnych 
szkół powszechnych, władające języ- 
kiem niemieckim powyżej kursu ele- 
mentarnego. 

Zgłoszenia należy nadsyłać bezpo- 
średnio do Zarządu Bratniej Pomocy 
W. K. N. w Warszawie, ul. Jezuicka 
l 4, który udzielać będzie szczegóło- 
wych informacyj. 


wej. (r.) chowanie tego pakunku na 24 godzin. | ny, W dniu 30 października, gdy by- 
———— Pierwszego przesłuchano świadka | ła obecna w pokoju swych sublokato- 
ARMSTRONG LIVINGSTONE. 10) | kilku ostatnich miesięcy ktoś doko- | się zapewne — przyczyna samo- 


Wbrew oczywistości. 


— Zdaje mi się, że miał na sobie 

pyjamę i szlafrok kąpielowy. 
Tak? To dziwne! To nasuwa 
myśl, że miał zamiar położyć się i 
że potem nagle przyszła mu do gło- 
myśl o samobójstwie. 

— Dlaczego dziwne? Niejeden 
zamach samobójczy jest dokładnie 
obmyślony i uplanowany, sądzę jed- 
nak, że po większej części wypływa- 
ją one z nagłego, chwilowego impul- 
su. Coś się niespodzianie zepsuje w 
mózgu. Nigdy nie uwierzę, aby zu- 
pełnie zdrowy człowiek mógł popeł- 
nić samobójstwo. 

— Możliwe, że pan ma rację, — 
„ołówek Jimma, kołyszący się zlekka 
nad kartką notesu, utknął nagle na 
jakiejś notatce. 

— Ten człowiek Kilgore — 
pan powiedział, że »miał pewne przy- 
czyny do niepokoju, Panie Rossiter, 
na czem one polegały? 

— Kilgore? O, to parszywa owca 
naszego miasteczka. Niema żadnych 
określonych dochodów, posiada je- 
dnak zawsze dość pieniędzy na swo- 
je potrzeby. Przed ukazaniem się 
ustawy prohibicyjnej pił bardzo du- 
żo, a i teraz zdarza mu się upić, je- 
żeli coś go napadnie. Kłótnie, bitki, 
mącenie spokoju publicznego, jawne 
pijatyki — oto główne zarzuty, jakie 
mu się stawia. Przed 
czasem miał on jednak poważniejsze 
przyczyny do niepokoju: w ciągu 


niedawnym ; 
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nał włamania i rabunku w paru pry- 
watnych domach w mieście; wszyscy 
zaczęli podejrzewać, że Kiłgore ma- 


czał palce w tej sprawie, został jed- 
nak uwolniony z braku dowodów. 
Czy pan się zainteresuje tym czło- 


wiekiem, jeśli wolno zapytać? 

Jimmy pominął z zupełnym spo- 
kojem to pytanie, pozorując brak 
odpowiedzi całkowitem zagłębieniem 
się w studjowanie swego notesu. 

O Kilgorego zapytał z dwóch po- 
wodów: Creighton ostrzegi go, że- 
by nie dowierzai żadnym danym, 
póki ich sam nie zbada i nie uzna za 


dostateczne. Jimmy przeto nie miał 
zamiaru zaufać nawet orzeczeniu 
sądowemu, póki sam nie rozpatrzy 


i nie rozważy każdego szczegółu, od- 
noszącego się do sprawy. Drugi po- 
wód łączył się ściśle z poprzednim. 
Jimmy pieścił ciągle szaleńczą na- 
dzieję, że Gray został zamordowany, 
a myśl, że on właśnie odkryje czar- 
ny charakter, tający się poza tą spra- 
wą, pociągała go ogromnie od pierw- 
szej chwili. Zwierzenie się jednak 
Rossiterowi z podobnych myśli było- 
by wielkim nonsensem, Jimmy prze- 
to zmienił temat rozmowy. 

— Wywnioskowałem z listu pa- 
na Krecha, że panna Gray nie wie 
wcale, czemu przypisać samobójstwo 
brata. Utrzymuje ona — a Krech jest 
tego samego zdania, że ten młodzie- 
niec nie miał żadnych tajemnic, ani 
poważnych trosk i że targnięcie się 
na własne życie niczem nie da się 


umotywować. Oczywiście mylą 


bójstwa musi istnieć, jakkolwiek im 
się to wydaje  nieprawdopodobnem. 
Moim obowiązkiem jest odnaleźć tę 
przyczynę. Czy pan zechce, panie 
Rossiter, pomagać mi w tej pracy? 

W gabinecie zapanowało głuche 
milczenie. Ucichł nawet stłumiony 
klekot maszyny, jakby sekretarz dy- 
rektora przerwał pracę i czekał na 
odpowiedź. Bankier spojrzał na Fer- 
gussona — rzekłbyś, szukał u niego 
pomocy, Fergusson oparł się moc- 
niej o grzbiet krzesła i patrzył w su- 
fit. Złowróżbne milczenie przedłu- 
zało się, a Jimmy doznał wrażenia, 


Że serce jego ściska |lodowata ręka. 
Głos wewnętrzny ostrzegł go, że 
wszelkie nadzieje rozwieją się za 


chwilę i że gmach jego ambitnych 
marzeń runie, zburzony uderzeniem 
bomby, rzuconej ręką Rossitera — 
bomby, zawierającej dynamit praw- 
dy. Opar przygnębienia zaćmił jego 
zwykły, dobry nastrój. 

W końcu bankier przemówił — 
akcent głębokiego żalu drżał w to- 
nie jego słów. 


,— Sądzę, że trzeba mu powie- 
dzieć — co o tem myślisz, Angus? 
— Tak, — odpowiedział chudy 


kasjer. 

Rossiter odchrząknął. 

-— Panie Horton, według dawne- 
go zwyczaju posiadamy zawsze w 
anku pewną sumę pieniędzy, stano- 
wiącą rezerwę, gotową do użytku 
w razie koniecznej potrzeby. Pienie- 
dzy tych nie ruszamy nigdy, chyb, 
że wyjmuje się je ze schowka dra 


przeliczenia przez rzeczoznawcę, co 
się zdarza czasami — w długich od- 
stępach czasu. Trzymamy je w skryt- 


ce, wewnątrz zwykłej kasy, znajdu- 
jącej się na dole, w stalowej izbie, 
gdzie umieszczamy skrzynki depo- 
zytowe. Tylko trzy osoby znały 


kombinację liter, potrzebną do at- 
warcia prywatnego schowka.  Kiasjer 
— pan Fergusson, jego pomocnik — 
Ryszard Gray i ja. Dwaj pierwsi wy- 
mienieni panowie posługiwali się nią 
od czasu do czasu z obowiązku swo- 
ich urzędów; ja znałem ją tylko dla 
zwykłego zabezpieczenia, dla uni- 
knięcia zamieszania, w razie, gdyby 
obaj ci panowie nie byli zdolni do 
pełnienia swych obowiązków. Z 
chwilą, gdy dowiedziałem się o sa- 
mobójstwie Graya, wezwałem Fer- 
gussona i obaj skontrowaliśmy do- 
kładnie księgi, prowadzone przez te- 
go młodzieńca — winniśmy to byli 
naszemu bankowi. Wszystko było w 
porządku.  Powinszowaliśmy sobie 
wzajemnie, gdy nagle przypomniałem. 
sobie o rezerwowej gotówce w skryt- 
ce i oceniłem, że musimy ją przeli- 
czyć, by stwierdzić z wszelką pew- 
nością, że niema deficytu. Zeszliśmy 
na dół — pan Fergusson otworzył 
schowek, otworzył następnie zwykłą 
blaszaną skrzynkę, w której spoczy- 
wały rezerwowe pieniądze i natych- 
miast stwierdził bolesną prawdę. Pa- 
nie Horton, paczka, zawierająca 
10.000 dolarów w nowiutkich stu- 
dolarowych banknotach... zniknęła! 


(C. d. n.). 


KORESPONDENCI ŚWIATO- 
WYCH PISM NA POWSZECHNEJ 
WYSTAWIE KRAJOWEJ. 
Wbrew twierdzeniu, że propaganda 
zagraniczna Powszechnej Wystawy 
Krajowej jest słaba, fakty dowodzą 
czego innego, a mianowicie, że mimo 


niesłychanie szczupłych na ten cel 
tunduszów, Powszechna Wystawa 
Krajowa na terenie zagranicznym 


zdołała już odnieść wielkie sukcesy, z 
których owoców korzystać będzie 
Państwo Polskie. Pomijając na razie 
wizyty dziennikarzy, polityków i 
przemysłowców oraz entuzjastyczne 
opinje prasy szwedzkiej, duńskiej, fran- 
cuskiej, włoskiej, łotewskiej, rumuń- 
skiej, finlandzkiej, a przedewszystkiem 
czeskiej, obecnie mamy do zańotowa- 
nia szereg zapowiedzianych nowych 
przyjazdów, które niewątpliwie przy- 
niosą dalsze korzyści Państwu. Nie 
wątpimy bowiem, że relacje naoczne 
z Powszechnej Wystawy Krajowej 
muszą być dla nas dodatnie. 

Dnia 21 i 22 b. m. przybędzie do 
Poznania 25 korespondentów świato- 
wych pism z Warszawy, dnia 29 bm. 
przyjedzie około şo korespondentów 
pism Światowych, akredytowanych w 
Berlinie. Na dzień s lipca zapowie- 
dziany jest przyjazd około şı dzien- 
nikarzy angielskich, a na drugą poło- 
wę lipca zgłoszono przyjazd dzienni- 
karzy z prasy całego Świata, jacy są 
akredytowani przy Lidze Narodów. 
Mniej więcej w tym samym czasie 
przyjadą na Wystawę dziennikarze 
hiszpańscy oraz południowo - amery- 
kańscy. Szczególnie obficie zapowie- 
dziany jest przyjazd dziennikarzy nie- 
mieckich, Po wycieczce dziennikarzy 
z Wrocławia i Lipska przyjechać mają 


GAZETA LWOWSKA z dnia 21 czerwca 1929. 


Kronika P. W. K. 


dziennikarze bawarscy,  bremeńscy, 


westfalscy i z nad Renu. 


OSZCZĘDNA GOSPODARKA GRO- 
SZEM PUBLICZNYM NA P. W. K. 

Dyrekcja P. W. K. pisze nam: Do 
Dyrekcji P. W. K. napływają stale 
wnioski różnych organizacyj i insty- 
tucji o przyznanie bezpłatnych lub ul- 
gowych (poza zniżkami przewidziane- 
mi w regulaminie) biletów wstepu na 
Wystawę. Dyrekcja P. W. K. zmuszo- 
na jest wnioski te w przeważnej mie- 
rze załatwiać odmownie; stojąc bo- 
wiem na straży swoich finansów, któ- 
rych podstawą jest grosz publiczny, 
prowadzić musi gospodarkę bardzo o- 
szczędną. Ludzie dobrej woli zrozu- 
mieją, że drobne, zdawałoby się, kwo- 
ty, które P. W. K. skreślić musiałaby 
ze swoich dochodów, przyznając po- 
szczególnym wioskodawcom bezpłatne 
czy też nadmiernie ulgowe karty wstę- 
pu, utworzyłyby w sumie kwotę bar- 
dzo poważną, której P. W. K. zrzec 
się nie może. Natomiast kwoty te, 
wstawione w budżety poszczególnych 
organizacyj, niewątpliwie stanowić bę- 
dą pozycję minimalną, na której. wy- 
datkowanie każda organizacja we wła- 
snym interesie powinna i może się zdo- 
być. Przykładem istotnego zrozumie- 
nia położenia P. W. K. są niektóre in- 
stytucje, jak np. Magistrat st. m. Po- 
znania, które z własnych funduszów 
kupują bilety dła swych pracowników. 


Dyrekcja P. W. K. zwraca się więc 


za naszem pośrednictwem do wszyst, 


kich zainteresowanych czynników, by 
miały na uwadze powyższe względy i 
nie „domagały się od P. W. K. świad- 
czeń, których jej ze wzgłędów finan: 
sowych udzielić nie wolno. 


Co poseł: duński mówi o P. W. K.? 


Niels Johan Wulfsberg Hóst, po- 
seł nadzwyczajny i minister pełnomoc- 
ny Danji w Warszawie, jest jednym 
z najlepszych znawców i miłośników 
sztuki wśród dyplomatów, przebywa- 
jących u nas. Posiadał też bogate 
zbiory, które, niestety, niemal SiĘ: 
wicie przepadły podczas trzęsienia zie- 
mi w Japonji, gdzie przed kilkoma 
laty reprezentował swoją ojczyznę. 
Ale i obecnie w pałacu Frascati, za- 
mieszkiwanym przez posła, znajduje 
się wiele cennych okazów sztuki, 
zwłaszcza duńskiej i Japońskiej. 

Chcąc zdobyć opinję takiego znaw- 
cy o P. W. K., zwróciliśmy się do p. 
posła Hóst'a z prośbą o wywiad. 


— Byłem w Poznaniu zaledwie 
półtora dnia odrzekł. — Dzięki 
ujmującej gościnności, z jaką nas po- 
ejmowano i za którą jesteśmy niez- 
mierni wdzięczni p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, p. Ministrowi Spraw 
Zagranicznych, oraz komitetowi Wy- 
stawy, mieliśmy jednak niewiele czasu 
na zwiedzenie Wystawy. Powrócę więc 
tam jeszcze, narazie wszakże nie mogę 
powstrzymać się od skreślenia kilku 
pobieżnych wrażeń. Otóż wrażenia te 
były potężne. Wizyta na Powszechnej 


Wystawie Krajowej w Poznaniu stała 
się dla mnie ewenementem. Byłem 
wprost zdumiony, stwierdzając, jak 


wiele poświęcono energji i z jakim ta- 
lentem organizacyjnym zbudowano 
w tak krótkim czasie niemal miasto 
w mieście. Cała ta organizacja działała 
podczas naszego pobytu niezmiernie 
sprawnie. Oto przykład sam w sobie 
nieznaczny, niemniej wszakże wielce 
charakterystyczny : w  nowootwartej 
restauracji podano nam śniadanie na 
600 czy 700 osób i podano pomimo 
tego, że obsługa nie mogła jeszcze na- 
być doświadczenia i orjentacji — bez 
zarzutu. 

— A jakie p. minister odniósł wra- 
żenie z Wystawy? 

Jeżeli chodzi o samą Wystawę, 
to Eden zdumiony świetnie uwidocz- 
nionym postępem, poczynionym przez 
Polskę w ciągu dziesięciu lat od od- 
zyskania niepodległości. Wystawa jest 


jasnym, dokładnym i przejrzystym 
przeglądem dorobku tego Gziesięciolz- 
cia. To też nie omieszkam powrócić 
jeszcze raz, gdy tylko będę mógł, w 
celu pogłębienia moich tak wielce do- 
datnich wrażeń. 

— Co specjalnie zainteresowało p. 
ministra na Wystawie? 

— Najbardziej zwróciły moją u- 
wagę dwa działy Wystawy. Mam na 
myśli dział rządowy, rzeczywiście im- 
ponujący. Materjały statystyczne i wv- 
kresy zostały w ten sposób spożytko- 
wane, że stały się jaskrawym wyra- 
zem wspaniałego rozwoju Polski. O- 
glądałem m. in. z wielkiem zaintereso- 
waniem eksponaty, ilustrujące Dow- 
stanie polskiej marynarki handlowei, 


oraz portu gdyńskiego, tego wielkiego" 


dzieła, do którego zabraliceć się tak 
energicznie. Nadmieniłem już, że je- 
stem pełen podziwu dla waszej orga- 
nizacji i waszej pracy, lecz ponadto 
muszę wyrazić specjalne uznanie dla 
waszego gustu. Pragnąłbym zatrzymać 
się nieco bliżej na opisie działu sztuki. 
Już sam widok tego pawilonu wywie- 
ra znakomite wrażenie. A tembardziej 
żywo zainteresowały mnie zawarte w 
nim eksponaty. Tak dalece, że zosta- 
łem w pawilonie sztuk pięknych zna- 
cznie dłużej, niżbym powinien był z 
punktu widzenia »bezstronności« wo- 
bec innych działów Wystawy. Ale 


cóż, kiedy nie mogłem się oderwać... 
Nie wchodząc w szczegóły, nie wy- 
mieniając nazw dzieł, ani nazwisk 


twórców, mogę tylko powiedzieć, że 
według mego upodobania i mych po- 
glądów, Wystawa posiada dzieła naj- 
tozmaitszych stylów, a wszystko o 
wielkiej wartości. Świadczy to o tem, 
że Polacy mają w sobie wiele ducha 
artystycznego. Zbiór ten równie pięk- 
ny. jak bogaty, spowoduje zapewne 
niejeden jeszcze mój przyjazd do Po- 
znania. Wtedy też obejrzę sobie do- 
kładniej 1 inne działy Wystawy, dziś 
tylko zaznaczając, że również działy 
przemysłowy i rolniczy znakomicie 
się prezentują i są ze wszech miar 
godne ujrzenia, a nawet poważniejsze- 
go przestudjowania. 


trafią traktować z humorem 
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Pocałunek na odległośc. 


Zagarnąwszy, po wojnie hiszpań- 
sko-amerykańskiej, archipelag Filipiń- 
ski, Amerykanie wprowadzili taim, o- 
czywiście, wszelkie nowoczesne udo- 
skonalenia techniczne. 

Modernizacja ta nie ominęła też 
fabryk słynnych cygar w Manili i dała 
doskonałe wyniki pod tym względem, 
że jedna maszyna nowoczesna wyrabia 
dziennie więcej cygar, niż cały tuzin 
dziewcząt manilskich wyrabiało przed- 
tem, zwijając cygara ręcznie. 

Niebawem wszakże amatorzy cy- 
gar spostrzegli, że cygara, wyrabiane 
maszynowo mnie posiadają tego aroma- 
tu, co cygara wyrabiane ręcz znie, za- 
częli więc pogardzać cygarami rnaszy- 


nowemi, poszukując tylko wyrabia- 
nych przez drobne fabryki, w których 
utrzymała się praca ręczna. 

( Amerykanie jednak są kupcami 


sprytnymi, natychmiast więc postano- 
wili era tajemnicę smaku cygar, 
wyrabianych rękami pięknych dziew- 
cząt Manili. 

Śledztwo to wykazało, że do tabry- 
kacji jednych i drugich cygar używa- 
ne są liście tytoniowe tej samej dobro- 


ci i że ilość tych liści jest jednakowa, 
tak w cygarach maszynowych, jak i 
w ręcznych. Nie tu więc należy szu- 
kać rozwiązania zagadki. Wreszcie je- 
den z pomysłowy: ch Amerykanów 
wpadł na trop właściwy. 

Okazało się mianowicie, że dziew- 
częta manilskie, po zwinięciu cygara, 
zwilżają brzeg liścia językiem, aby 
przykleił się do cygara, gdy tymczasem 
w cygarach maszynowych używa się 
do tego celu roztworu wody z gumą 
arabską. A zatem ów aromat cygara 
manilskiego, tak ceniony przez a: 

ROSMOGENZ reakcji chemiczzej 
jakie ISS liść tytoniowy pod 
wplywem odrobiny sliny dola 
manilskich. 

Wobec tego zabrano się do zbada- 
nia składu chemicznego śliny w wyra- 
bianych ręcznie cygarach, aby zasto- 
sować przy cygarach maszynowych 

zamiast śliny naturalnej, ślinę synte- 
cyczną! 

W gen sposób spodziewają się fa- 
A amerykańscy nadać swym 
cygarom maszynowym aromat, którego 
brasowało. 
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Wesołe wybory. 


Anglicy, prawdziwi sportsmani, po- 
nawet 
„rzecz tak poważną i drażliwą, jak wy- 
„bory do parlamentu 5 

Wielu też z angielskich polityków 
si mężów stanu słynie z dowcipu i przy- 
$omności umysłu w replikach, dawa- 
nych  niecierpliwym lub uniesionym 
temperamentem przeciwnikom poli- 


gcnym. 


Zwłaszcza stary wallijczyk, Lloyd 


* Geórge, alpy jest pod tym SĘ 


dem. 

Na pewnym wiecu, w którym u- 
czestniczyły licznie kobiety, jedna z 
nich, młoda i ładna, przerwała mu mo- 
wę słowami: „Gdyby pan był moim 
mężem, tobym pana otruła!” 

„Z pani rączek — odparł natych- 
miast Lloyd George — przyjąłbym 
nawet truciznę!” 

Innym razem, gdy Lloyd George 
przemawiał za udzieleniem zupełnej 
autonomii nietylko Irlandji, ale także 
Szkocji i Walji, jeden z jego przeciwni- 
ków politycznych zawołał: „Może i 
piekłu?" 

Z miną uprzejmą zwrócił się wódz 
liberałów angielskich do swego opo- 
nenta i rzekł: 


słu- 
swą 


„Młodzieńcze, masz zupełną 
szność. Z przyjemnością słucham, 
ktoś tak energicznie przemawia za 
ojczyzną” 

Lord Birkenhead potrafił także w 
sposób dowcipny zamknąć usta pew- 
nemu słuchaczowi, który podczas mo- 
wy lorda o opodatkowaniu artyku- 
łów spożywczych, przerywał mu wciąż 
słowami: „Nie życzę sobie wcale, aby 
to, co spożywam. miało być opodat- 
kowane!“ 

„Mogę zapewnić tego pana — 
rzekł wkońcu lord Birkenhead — tak 
zaniepokojonego o swoje pożywienie, 
że nasze ministerjum finansów nie za- 
mierza wcale opodatkować ostu!“ 

Śmiechem głośnem odpowiedziała 
cała sala na te słowa, a skonfundowany 
oponcnt zamilkł odrazu. 

Podczas mowy  przedwyborczej 
kandydata irlandzkiego, Tima Healy'e- 
go jeden ze słuchaczów zawołał: „Wo- 
lałbym raczej oddać głos mój djabłu, 
niż panu”. 

Na to odciął Healy spokojnie: 

„Gdyby jednak przyjaciel pana nie 
ubiegał się o mandat, czy mogę liczyć 


cc 
| na głos pański? 


Zatopiona flota. 


Osuszanie jeziora Nemi dla wydo- 
bycia z niego słynnych galer Kaliguli, 
trwa w dalszym ciągu. 

Poziom wody jeziora obniżono już 
o $ metrów, a jedna z galer wspomnia- 
OŁ znajdująca się bliżej brzegu, ster- 

zy już nad powierzchnią wody w 
ch czwartych swej długości. 

Omawiając w tych dniach w sena- 
cie włoskim budżet ministerjum ' o- 
światy, minister Belluzzo, zbijał, mię- 
dzy innemi, zarzuty tych krytyków, 
którzy ostro występowali przeciwko 


wielkim kosztom  osuszenia jeziora 
Nemi. 
Gdyby nawet — mówił minister 


— koszt tej pracy był jeszcze większy, 
to i wówczas byłoby warto podjąć się 


i 
l 


tego dzieła. Oczywiście, absurd stano- 
wiłoby mniemanie, że po blizko dwu 
tysiącach lat znajdzie się galery Kali- 
guli nietknięte. Rzeczoznawcy jednak 
rzekli, że to, co już osiągnięto, prze- 
wyższa wszelkie oczekiwania. Galera 
dotychczas odsłonięta daje lepsze po- 
jęcie o pierwotnym swym stanie, niż 
dzisiejsze Forum rzymskie o Forum 
starożytności. 

Praca nad wydobywaniem galer ma 
wielkie znaczenie archeologiczne, nie- 
tylko bowiem ujawnia starożytne okrę- 
ty, których znaczna część dochowała 
się do naszych czasów, ale także stwier- 
dza, do jakiego stopnia doskonałości 
doszli Rzymianie starożytni w budo- 
wie okrętów. 


Samolot na usługach medycyny. 


„ W tych dniach jeden z mieszkań- 
ców Chatham, w Anglji, ukąszony był 
w rękę przez żmiję. A choć, zabiwszy 
gada, wyssał natychmiast ranę, uką- 
szona ręka spuchła mu w ciągu pół go- 
dziny tak, że udal się do miejscowego 
szpitala. 

Lekarz stwierdziwszy, 
że opuchlina wciąż się zwiększa, zagra- 
żając życiu ukąszonego, zatelefonował 
do Londynu, żądając przysłania na- 
tychmiast surowicy nrzeciwko ludowi 


szmitalny, 


na 


zmiji. Okazało się je ednak, że w Lon- 
dynie takiej surowicy niema, zatclefo- 
nowano więc ztamtąd do Instytutu 
Pasteura w Paryżu z prośbą © nie- 
zwłoczne przysłanie surowicy aeropla- 
nem. 

Tak się też stało, a po upływie już 
kilku godzin można było zastrzyknąć 
surowicę pacjentowi ze skutkiem ta- 
kim, że niemal natychmiast w:zelkie 
niebezpiecczeństwo minęio. 
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Propaganda 
uzdrowiskowo-turystyczna 
we Francji. 


Na kongresie »Ruchu obcych«, 
odbytym z początkiem kwietnia br. 
w Biarritz, powstał potężny związek 
celem zapewnienia Francji wielkiego 
przypływu obcych. W skład Związ- 
ku wchodzą merowie miast, przed- 
stawiciele  zdrojowisk, kąpielisk i 
letnisk oraz wszelkich gałęzi prze- 
mysłu, ważnych dla ruchu obcych. 
Już od roku 1930-go ma ta organi- 
zacja fozporządzać funduszami w gra- 
nicąch şo—roo mijonów franków. 
Na całą tę bardzo poważną sumę 
składają się wpłaty, wnoszone przez 


Zarządy departamentów, przez ma- 
gistraty miast, zarządy kolejowe, 
przez hotelarzy, przez zarządy u- 


zdrowisk, wreszcie, objęte budżetem, 
datki rządowe. Akcja, zakrojona na 
bardzo szeroką skalę, popierana bez- 
względnie przez całą prasę francu- 
ską w dobrze zrozumiałym  narodo- 
wym interesie, oraz przez wszystkie 


gospodarcze sfery, wyda niewątpli- 
wie bardzo dobre wyniki. Do 10 
miljardów franków, napływających 


do Francji przez ruch obcych, przy- 
będą jeszcze nowe miljony i miljar- 
dy. Skarb państwa ma z nich obec- 
nie już około 3 miljardów rocznego 


dochodu. Ale francuski minister fi- 
nansów, obecny — co się zresztą 
samó przez się rozumie — na kon- 


gresie oświadczył publicznie, że rząd, 
współdziałając z inicjatywą i z robo- 
tą prywatną, spełni należycie swoje 
finansowe obowiązki. 

Tak jest we Francji. 
w Polsce? 


A jak jest 


POPIERAJCIE 
ETEOSP. P: 


SPRAWY GOSP 


Przemysł perfumeryjno- 
kosmetyczny w Polsce. 


Wytwórczość pachnideł i kosme- 
tyków stała się w wielu państwach 
śwłata jednym z poważniejszych od- 
łamów bogactwa narodowego. U nas 
rozkwit tego przemysłu datuje się 
jeszcze z czasów przedwojennych, 
obecnie zaś jesteśmy Świadkami nie- 
bywale szybkiego jego odrodzenia 
po ciosach, jakie mu zadała wojna. 

W warunkach życia powojznuc- 
go znalazł przemysł  perfumeryjno- 
kosmetyczny wyjątkowo sprzyjające 
podłoże. Pod wpływem wzrostu kul- 
tury w szerokich warstwach społecz- 
nych, jak również szybko zmienia- 
jących się wymagań czasu i mody, 
nieustannie zwiększała się i różnicz- 
kowała  wytwórczość.  Dawnicj:ze 
produkty zbytku dziś już stały się 
tylko artykułami codziennej potrze- 
by. Fabryki otrzymują coraz to 
większe zapotrzebowania na pachni- 
dła, kosmetyki i mydła. Polski prze- 
mysł kosmetyczno - perfumeryjny 7a$ 
wywalczył sobie w rozlicznych dzia- 
łach bardzo poważne stanowisko, a 
to jedynie dzięki doskonałej jakości 
swych mydeł toaletowych, kosmety- 
ków. wód kolońskich i kwiatowych, 
eliksirów do ust, oraz wód do wło- 
sów. W tych warunkach stoimy nie- 
zaprzeczenie na poziomie doskonało- 


ści europejskiej i niesłuszne jest 

mniemanie pewnej części publiczno- 
sa: ; AE: 

ści, że lepsze są od nich niektóre 


marki zagraniczne. Jest to snobizm. 
z którym walczyć należy. 

Ilość wytwórni, produkujących w 
Polsce wyroby  kosmetyczno-perfu- 
meryjne, wynosi dziś około 270, a 
liczba zatrudnionych w nich pracow- 
ników sięga przypuszczalnie cyfry 
5.000 zgórą. Dokładnej statystyki ich 
wytwórczości brak nam, niestety za 
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Że świata filmu. 


W atelier »Sfinksa« rozpoczęto w 
tych dniach zdjęcie do filmu »Grzesz- 
na Miłość« w dekoracjach, wybudowa- 
nych przez inżyniera-architekta Jacka 
Wejnrejcha, który wraz z p. J. Borso- 
dy wybudował dekoracje dla »Ufy« 
do filmu »Powrót z niewoli«. Dzięki 
tej współpracy, poraz pierwszy w pro- 

ukcji polskiej będą stosowane wnę- 
trza »ekspresyjne« nowego typu, z 
uwzględnieniem stałej perspektywy i 
sztucznych światłocieni. 


Przedstawiciel wielkiej wytwórni 
londyńskiej British International Pictu- 
res, p. Virgil Hubrich, odwiedził w 
tych dniach Warszawę, która zasko- 
czyła go — jak sam powiada — swojemi 
rozmiarami i ruchem. P. Hubrich o- 
świadczył, że wytwórnia B. I. P. pój- 
dzie w dalszym ciągu po linji produk- 
cji międzynarodowej, zatrudniając re- 
żyserów i artystów  najróżnorodniej- 
szego pochodzenia. Są między nimi i 
Polacy, np. reż. Jan Kucharski, znana 
tancerka i »gwiazda« z Hollywood 
Gilda Gray (Marja Michalska) i t. d. 
Do zespołu B. I. P. należą również: 
Chinka amerykańska Anna May Woug, 
gwiazda czechosłowacka Anny Ondra, 
Węgierka Lya de Putti, Francuz Ale- 


EEREDNEBZOOZCA. + 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
ZA SPOKÓJ DUSZY Ś. P. 


ksander d'Arcy. P. Hubrich, szukając 
nowych sił wykonawczych, zwrócił u- 
wagę, podczas pobytu w Warszawie, 
na znaną artystkę filmową Irenę 
Green, która pracowała dotychczas w 
wytwórniach niemieckich, obecnie zaś 
powróciła do kraju. P. Hubrich zain- 
teresował się również p. Władysławą 
Kostakówną (Miss Polonia), Kazimierą 
Skalską, Zbyszkiem Sawanem i Jerzym 


Marrem. 
* 


Jak wiadomo, wytwórnia »Gloria« 
realizuje obecnie nowy film, osnuty 
na tle powieści St. Przybyszewskiego 
p. t »Mocny człowiek«. 

W obrazie tym, poza odtwórcą roli 
»mocnego człowieka Grzegorzem 
Chmara (bohaterem »Raskolnikowa«) 
wystąpią Artur Socha, jako Górski. 
Al. Zelwerowicz, Bol. Mierzejewski, 
Lech Owron i w. in. W rolach kobie- 
cych ukażą się dwie debiutantki, któ- 
rych nazwiska trzymane są narazie w 
tajemnicy. 

Zdjęcia atelierowe wykonywa obe- 
cnie znakomity operator włoski Gio- 
vanni Vitratti, operator »Quo Vadis«, 
»Ostatnich dni Pompei« i innych słyn- 
nych filmów. 


ADAMA KRECHOWIECKIEGO 


odbędzie się w Piątek dnia 21-go czerwca 1929 r. w Kościele 
OG. Bernardynów o godz. 10*30 rano. 


ODARCZE. 
rok ostatni. Częściowa jednak staty- 
styka Głównego Urzędu Statystyczne- 
go, obejmująca pewną ilość zaledwie 
tych zakładów, podaje nam cyfrę wy- 
produkowanych w r. 1927 mydeł toa- 
letowych na 1,770.199 kg, wody ko- 
lońskiej i kwiatowej na 316.575 kg, 
a kosmetyków na 108.082 kg. Są to 
już wszakże bardzo poważne cyfry, 
mogące zaważyć w dużej mierze na 
aktywności naszego bilansu handlowe- 
go. 

Importowaliśmy z zagranicy w ro- 
ku ubiegiym perfum, mydeł, kosme- 
tyków, olejów itp. 458.316 kg, warto- 
ści łącznej 11,264.293 zł. Z ilości tej 
jednakże należałoby odliczyć najwięk - 
szą pozycię, a mianowicie olejki, spro- 
wadzane z Francji, Italji, Hłolandji i 
Szwajcarjj przez wszystkie państwa 
Europy. Daje to sumę 5,140.000 zł. 
zgórą, podczas gdy główny ciężar po- 
zostałej części importu przypada na 
perfumy, pudry, pomadki do ust, oraz 
ołówki do brwi. 

Przełamanie dotychczasowych po- 

lidów na bezkonkurencyjność per- 

fum i kosmetyków zagranicznego po- 
chodzenia jest obowiązkiem należnym 
tak społeczeństwu, jak i przemysłowi. 
za niezastąpiony wprost środek dla o- 
siągnięcia tego należy uważać  Wysta- 
wę Powszechną w Poznaniu. Tam pu- 
bliczność będzie się mogła przekonać 
naocznie o stopniu rozwoju i dosko- 
nałości naszej produkcji i przemysł 
perfumeryjny przywiązuje wiele na- 
dziei do tego bezpośredniego zetknię- 
cia się producentów z konsumentami, 
jaki nastąpi w pawilonach Powszech- 
nej Wystawy Krajowej. Należy się 
spodziewać, że wywrze to niezmiernie 
dodatni wpływ na całą tę wielką gałąź 
wytwórczości rodzimej, jaką dziś już 
jest niewątpliwie nasz przemysł per- 
fumeryjno-kosmetyczny. 


Rodzina 


e idy. 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 
my na stronie 2-giej. 


Lwów, dnia 19 czerwca 1929. 
Dolarówka 70%, 71, 71%, 70%. Inwest. 
106—, 434% 1. z. Akc. Bku Hip. 40—, 41 — 
8% Tow. Kr. Ziem. go'so, Akc. Bk Hipot. 
97‘—, Gazolina 28*—, Gazy wsch. 22'25, Zie- 
leniewski 111—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 19 czerwca 1929. 
Pszenica, Żyto, jęczmień  przemiałowy, 
hreczka i otręby pszenne zniżkują w cenie. 
Na giełdzie skromne obroty w owsie po 
cenach dotychczasowych notowań. 


Poza Giełdą większe obroty w jęczmie- 
niu przemiałowym przy dostatecznej podaży. 

Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 
spokojne. 

Pszenica kr. dw. loco stacja załad. 44'50 
do 4550*—. Żyto małop. 25—— do 25'50. 
Jęczmień małop. 2o0'50 do 21*50. Owies 
mołop. 22'g0 do 23'—. Hreczka 30'25 do 
31'25. Otręby pszenne 14'75 do 15'25. Psze- 
nica kr. dw. loco wagon Lwów 47— do 
48'—. Żyto małop. 27*50 do 28*—. Jęczmień 
małop. przem. 22*75 do 23'75. Owies małop. 
25— do 25'50. Otręby pszenne 15'25 do 
15°75. oa T 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 19 czerwca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88850 &9050 88630 
Franki franc. 34:87 34-96 34:87 
Belgia 128-79-00 124:10:00 123-48-00 
Holandja 35808 35898 357-18 
Kopenhaga 237-5200 238 12:00 23692-00 
Londyn 43:23:75 43:34:50 431300 
Nowy [ork 8:90 8:92 8:88 

aryż 34:88:50 34:97-00 34:80:00 

raga 26-390 26:45:50 26-3250 
Szwajcarja 171-5200 171:95:00 171:09'U0 
Sztokholm 236:62 23922  238'C0 

iedeń 125-27-00 125:58-00 124:9%6:C0 
Włochy 46-66-00 46:78:00 46:54 00 


5% pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 
pożyczka dolarowa 8550 
dolarówka 69:00 66:50 69:00 
8'/ listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8'7/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8% oblig. komun Banku Gosp. Kraj 94:00 
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Ukarane elegantki. 


Korespondent „Berliner Tageblat- 
tu“ donosi z Nowego Yorku, że rewi- 
zja celna, dokonana na wspaniałym 
parowcu „Leviathan“, wykryła usiło- 
wanie przemytnictwa artykułów mody 
kobiecej przez trzy panie z najlepsze- 
go i najbogatszego towarzystwa z Chi- 
cago. 

Wytworne  przemytniczki, przy 
których znaleziono modele sukien pa- 
ryskich, skazano na zapłacenie 28.000 
dolarów grzywny! 


Sport. 


Czarni—Garbarnia, zawody o mi- 
strzostwo ligi, odbędą się w niedzielę 
na boisku Czarnych. Drugi występ 
Garbarni we Lwowie wywołał duże 
zaciekawienie. 

Inne zawody ligowe: w Krakowie 
Cracovia—Pogoń, w Łodzi Turyści— 
Ruch, w Poznaniu Warta—Ł. K. S. 
w Warszawie Polonja—I. F, C. 

Międzynarodowe zawody hippicz- 
ne w Budapeszcie odbędą się w czasie 
od 24 do 30 czerwca. Szereg znanych 
polskich jeżdźców bierze w nich u- 
> ze Lwowa jadą panie Czajkow- 
skie. 


NAGRODĘ POWSZECHNEJ WY- 
STAWY KRAJOWEJ W GRZE 
POLO WYGRAŁ POR. SZYSZ- 

TOWSKI Z POZNANIA 
W dniach 14 i 15 b. m. na Hippo- 
dromie przy Błoniach Grunwaldzkich 

odbył się turniej indywidualny w 6 

utarczkach o nagrodę im. Powszech- 

nej Wystawy Krajowej. Pierwsze miej- 
sce zdobył por. Szysztowski z szwa- 
dronu samochodów pancernych w Po- 
znaniu, osiągając 24 punkty. Kolejne 
miejsca następne zajęli: por. Sokolnic- 
ki z 15 p. p. (23 punkty) i por. Ed- 

ward Sochaczewski z Warszawy (22 

punkty). 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 19 czerwca 1929 


Bank Dysk. 126-00 Modrzejów 24:00 
Bank Handi. 117:00 Ostrowiec B, 4600 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2600 
Bank Polski 16600 Syndyk. rol. 10:03 
Dąbrowa 9400 Zieleniewski 11400 
Siła i Światło 125'00 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 30:C0 Borkowski 12:00 
Węgiel 70:00 Bank Małop. 27-00 
Cegielski 3600 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 30:50 Rudzki 40 00 
Bank Zachod. 72:00 Spirytus 27:25 
Firlej 46:00 Wysoka 22:20 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. BB 
Wiedeń, dnia 19 czerwca 1929 
Berlin 169:55 Czerniowce 58-00 
Budapeszt 123-8300 Austr. kol. p. 3450 
Bukareszt 4:21:01 Goleszów 275-00 
Kopenhaga 18920 Cement 120-25 
Londyn 34:45:08 Browary 159-00 
Medjolan _ 37:18:00 Alpiny 4C'60 
N. Jork 710:35 Berg u. Hit. 86200 
Paryż 27:77:25 Poldi Hütten 18% 58 
Praga 21-01-05 Prager Eisen 45400 
Warszawa  79'90:00 Rima 11005 
Zurych 136-6100 Skoda 352-60 
Renta majowa 0'904 Siersza 13:40 
Renta lutowa 0009 Silesia 00°09 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 69-00 
Bankverein 22-10 Apolio 126:00 
Bodenkredit  100:40 Fanto 460 
Kreditanstalt 53:00 Karpaty 8:40 
Hipoteczny 81:75 Galicja 5208 
Kompas 1520 Nafta 28-80 
Landerbank 27790 Sehodnica 10-80 
Unionbank —— Rakszawa == 
Kolej półn. 11:36-00 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 19 czerwca 1929 
Paryż 20-34:50 Berlin 124:06:50 
Londyn 25:2075 Wiedeń 73-04 00 
Nowy Jork 5'19:97:50 Praga 15:39 00 
Włochy 2720725 Warszawa 582600 


GIEŁDA LONDYNSKA. 
Londyn, dnia 19 czerwca 1929 


N. Jork 484:79 Niemcy 2031 05 
Holandja 12:07-05  Szwajcarja 252075 
Francja 123:94 Praga 163:81 
Belgja 349205 Wiedeń 34 49 
Włochy 92:66:00 Warszawa 43:23 


R 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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BEETA DZE 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA „GAZETY LWOWSKIEJ“ 


Nr. 


140 


mieszczą się obecnie piac Smolki l 3 I-sze piętro 


dotyczące wpisanej już firmy. W rejestrze 
firm pojedyńczych I. 416 należy uwidocznić 
przy firmie „Wolťř Lichtigfeld handel jajami 
w Tarnopolu“ że właścicielami tej firmy są 
odtąd Sinai Lichtigfeld kupiec w Tarnopolu 
i dr. Jakób Lippe w Tarnopolu, dalej że do 
zastępstwa tej firmy uprawnieni są odtąd 
spólnicy Sinai Lichtigfeld i dr. Jakób Lippe 
i to tylko łącznie, tudzież że firmę powyższą 
własnoręcznie pod brzmieniem firmy Wolf 
Lichtigfeld handel jajami w Tarnopolu, obaj 
spółnicy Sinai Lichtigfeld i dr. Jakób Lippe 
podpisywać będą kollektywnie, wreszcie skre- 
$lić adnotację, że Sinai Lichtigfeld i dr. Ja- 
kób Lippe są zarządcami powyższej firmy, ia- 
ko obecnie bezprzedmiotową. Data wpisu 1r 
stycznia 1929. 496 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, 1r stycznia 1929. 


Firm. 50/29. Rg. A. 381. Wpis firmy po- 
jadynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano 
dnia 28 stycznia 1929. Siedziba firmy Tarno- 
bol. Brzmienie firmy: Pierwszy automatycz- 
ny młyn w Tarnonolu Dawid Stóckel. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: przemiał zbożowy na 
make. Właściciel firmv: Daniel Stóckel wła- 
ściciel realności i młyna w Tarnopolu ul. 
Wertepna 7. Podpis firmy: Pod brzmieniem 
firmy własnoręczny podpis „Daniel Stöckel“. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 

Tarnopol, 28 stycznia 1929. 4966 


Firm. 76/28. Rg. A. 259. Wykreślenie fir- 
my. Z rejestru Oddziału A. wykreślono dnia 
17 lutego 1928. Siedziba firmy: Skałat. Brzmie 
nie firmy: Dom handlowy Samuel Bernstein. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel towara- 
mi tekstylnemi, kolonjalnemi, galanteryjnemi 


i innemi,. Skutkiem zwinięcia przedsiębior- 
Stwa. 4967 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział TI. 


Tarnopol, 15 lutego 1928. 


LICYTACJE. 

E. 1301/28. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
lipca 1929 r. godzina 11 przedpołudniem od- 
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż 1/2 realności whl. rs gm. 
Pruchnik wieś i 1/2 realności whl. 246 gm. 
Chorzów. Łączna wartość szacunkowa 9.582 
zł. 15 gr. przynależności 297 zł. Najniższa o- 
ferta 6.083 zł. 1o gr. i poniżej takowej sprze- 
daż nie nastąpi. 4972 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Pruchnik, 18 czerwca 1929. 


E. XV. 4047/28. Edykt licytacyjny. Dnia 
7 sierpnia odbędzie się o godz. 10 przedpoł. w 
biurze XV. na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gminy miasta Lwowa, whl. 
1047 I. dz. 1/4 cz. realności stanowiącej dom 
jednopiętrowy z oficynami również jednopią- 
trowemi przy ul. Kochanowskiego 78. Wart. 
szacunkowa wraz z przynależ. 15.537.25 zł., 
najniższa oferta 7.768.63. Do realności whl, 
1047/1. ks. gr. Lwowa należą następujące przy- 
należności: okna, drzwi, muszle, skrzynki, klu- 
cze itd. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 4971 
Sąd grodzki miejski Oddział XV. 
Lwów, 10 maja 1929. 


E. 4059/28. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lipca 1929 o godz. 12 w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
3381 gm. Florodenka składającej się z pb. 
r226/1 wraz z chatą, stajnią i murem O war- 
tości szacunkowej 1.070 zł. Najniższa oferta 
wynosi 535 zł., poniżej keórej sprzedaż nie na- 
stąpi. 4969 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Horodenka, 4 czerwca 1929. 


E. 1548/28. Na wniosek Józefa Selzera 
odbędzie się dnia 12 lipca 1929 godz. 10 przed- 
poł. w tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1) po- 
łowy realności wiejskiej whl. 129 kg. Bar- 
carów, obejmującej pola orne, 2) realność 
wiejska whł. 344 kg. Bartatów, obejmująca po- 
la orne, 3) 3/40 części realności wiejskiej whl. 
11 kg. Bartatów, obejmujące pastwiska. Nie- 
ruchomości te oszacowane na ad 1) 3.500 zł., 
ad 2) 3.460 zł, ad 3) 901. zł. 20 gr. Najniższa 
oferta wynosi na ad 1) 2.333 zł. 32 gr., ad 2) 
2.306 zł. 66 gr. ad 3) 662 zł. Bo gr. 4968 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Gródek Jagielloński, 13 maja 1929. 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 
Firm. 24/29. Ag. A. 380. Zmiany i dodatki 


E. 4553128. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 22 lipca 1929 go- 
dzina 9 rano w biurze Nr. 4 licytacja 1/4 
części realności obj. whl. 443 gminy  Świta- 
rzów, Ocenionej na 2ro zł. Najniższa oferta 
wynosi 140 zł. poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 4960 

Sąd grodzki. 

Sokal, $ czerwca 1929. 


E. 5076/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 22 lipca 1929 go- 
dzina 9 rano w biurze Nr. 4 licytacja real- 
ności whl. 672 gminy Łubów, ocenionej na 
700 zł. Najniższa oferta wynosi 466 zł. poni- 
żej której sprzedaż nie nastąpi. 1961 

Sąd grodzki. 

Sokal, 31 maja 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Horodenka, 10 czerwca 1929. 

Prez. 21322/29. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Pan Michał Sawczyński. notarjusz w No- 
wemsiole przeniesiony do Podwołoczysk dnia 
16 czerwca 1929 urzędowanie w Podwoło- 
czyskach obejmuje. 4940-3 

Lwów, 7 czerwca 1929. 


Cg. I. J. b. 318/29 i 316/29. Edykt. Po- 
wodowie Fedor Romaniuk i Onufry Mełny- 
czuk wnieśli skargę przeciw Petrowi Ilijczu- 
kowi o 200 dolarów itd. Audjencja do ustnej 
rozprawy została wyznaczona na 11 lipca 
1929 godz. 11 przedpoł. w tym Sądzie biuro 
Nr. 62. Ponieważ miejsce pobytu strony po- 
zwanej jest nieznane, ustanawia się adwokata 
dra Rauchwergera w Kołomyji kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i bez- 
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 4964 

Sąd okręgowy, Oddział T. 

Kołomyja, 4 czerwca 1929. 


Prez. 437/29/19. Ogłoszenie. Sąd grodzki 
w Krakowcu oznajmia, że arkusze posiadania 
wraz ze sprostowanymi spisami, z kopjami 
map katastralnych i protokołami parcelowe- 
mi, tudzież protokoły dochodzeń gm. kat. 
Budzyń, złożone są w tut. Sądzie do powszech- 
nego przejrzenia, oraz, że dalsze dochodzenia 
w razie zgłoszenia zarzutów przeciw prawdzi- 
wości arkuszy posiadania, prowadzone będą 
dnia 28 czerwca 1929 w Urzędzie gminnym 
w Budzyniu. 4970 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Krakowiec, 17 czerwca 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 42/29l7. Uchwałą Sądu okregowego w 
Samborze z dnia 6 czerwca 1929. Sa. 42/29/5 
zostało otwarte postępowanie ugodowe do 
majątku Jakóba Risplera kupca w Chyrowie. 
Komisarzem  ugodowym został ustanowiony 
Józef Blumicz naczelnik Sądu grodzkiego w 
Starym Samborze, zaś zarządcą ugodowym 
Meilech Oher kupiec w Chyrowie. Wierzy- 
ciele mają zgłosić swe wierzytelności u ko- 
misarza ugodowego najpóźniej dnia 13 lipca 
1929. Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
29 lipca 1929 o godzinie ro przed południem 
w Sądzie grodzkim w Starym Samborze biu- 
ro Nr. 1 I. piętro. Do audjencji tej wzywam 
wszystkich wierzycieli, zarządcę ugodowego 
oraz dłużnika. 4974 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, 6 czerwca 1929. 


Sa. 7l29/20. W sprawie wdrożone» do 
maiatku Dawida Wolfa Rosenberga kupca w 
Smorzu postępowania ugodowego audjencję 
ugodową odroczono na dzień 26 czerwca 1929 
godzina 11 przedpołudniem sala Nr. 7 tutej- 
szego Sądu. 4973 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, 18 czerwca 1929. 


Sa. 38/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Herscha 
Kleinhandlera w Tarnowie ulica Żydowska 
36. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy Wła- 
dysław Kapa. Zarządca ugodowy dr. Adolf 
Fink adwokat w Tarnowie. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 14 dnia 26 czerwca 1929 o godzinie 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 24 czerwca 1929. 4958 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 18 maja 1929. 


Sa. 22/29/14. Postępowanie ugodowe A- 
brahama Hallera kupca w Mielcu zastanowio- 
no skutkiem cofnięcia wniosku ugodowego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Tarnów, 25 maja 1929. 4959 


Telefon Redakcji 21-18 — Administracji 21-17. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 334/28. Stanisław Cymbalista, syn Fran 
ciszka urodzony 5 maja 180 w Radziejowi- 
cach, żołnierz austrjacki, zaginął 1916. Wia- 
domości © nim udzielić należy tutejszemu Są- 
dowi, który po sześciu miesiącach wyda osta- 
teczne orzeczenie. 4962 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, 17 stycznia 1929. 


T. 301/28/3. 1) Mojsej Bajtała, urodzony 
13 listopada 1504 w Łukawicy niżnej, żołnierz 
austrjacki, zaginął 1914. 2) Irynda Bajtała uro- 
dzony 7 sierpnia 1893, żołn. austr, zaginął 
1914. Wiadomości o nich udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po trzech miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenic. 4963 


Sąd okresowy, Oddział IV. 
Stryj, 15 listopada 1928. 


T. 172/294. Edykt. Jurko Katrycz, uro- 
dzony 9/4 1886 zamieszkały w Bohorodcza- 
nach Skobyczów, miał umrzeć 1918 roku w 
obozie dla uchodźców w Gmünd. Wdrażając 
póstępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się uwiadomić Sąd albo kuratora Ilka 
Zubyka Dmytra w Starych Bohorodczanach 
o zaginionym do 6 miesięcy poczem Sąd roz- 
strzygnie na ponowny wniosek. 4765 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stanisławów, 15 maja 1929. 


T. 59/29. Iwan Kuchar, syn Mateusza i 
Magdaleny, ur. 14 listopada 1867 w Lisiaty- 
czach jako woźnica przy taborach wojsk au- 
strjackich w lecie 1914 odszedł na front i 
więcej nie powrócił. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, 18 kwietnia 1929. 4785 

T. 108/29. Edykt. Józef Olejnik syn Ma- 
ksyma i Anny, urodzony 14 stycznia 1872 w 
Rybnikach, walczył jako żołnierz na froncie 
rumuńskim, raniony i wedle otrzymanej wia- 
domości, miał 1917 umrzeć i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Celem ustalenia do- 
wodu jego śmierci, ogłasza się, aby najpóźniej 
do 3 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielo- 
no Sądowi wiadomości o zaginionym. 4815 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, I czerwca 1929. 


T. 145/29. Edykt. Adam Rzeszowski, syn 
Jana i Marji, urodzony 23 grudnia 1873 w 
Medowej, powołany w 1915 do 30 p. obr. 
kraj. walczył na froncie włoskim, skąd pisy- 
wał do rodziny do czasu bliżej nieznanego, 
poczem nie dał 'uż znaku życia. Celem uzna- 
nia go za zmarłego. Ogłasza się, aby do 6 
miesięcy od osłoszenia edyktu udzielono Są- 
dowi wiadomości o zaginionym. 4816 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, * czerwca 1929. 


T. 149/29. Edykt. Grzegorz Jasiński u- 
rodzony 27 czerwca 1877 w Nosowie, naru- 
kował w 1914 do 55 pp. a wedle wiadomości 
otrzymanych z Czerwonego krzyża zaginął 
bez wieści. Celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi wiadomości o zagi- 
nionym. 4817 

Sąd okręgcwy. 

Brzeżany, 5 czerwca 1929. 


T. 167/29. Edykt. Paweł Wasyłyk, syn 
Grzegorza i Julji urodzony 30 marca 1866 w 
Dehowie w roku 1914 zabrany .przez wojsko 
austrjackie na podwody i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Celem uznania go za 
zmarłego, ogłasza się, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi wiado- 
mości o zaginionym. 4818 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 4 czerwca 1929. 


T. IV. 245/28. Mikołaj Gargała ur. 1871 
w Kraczkowej pow. Rzeszów, zabrany przez 
cofające się wojska rosviskie w marcu 1915 
jako woźnica wraz z końmi i wozem zagi- 
nął. Wdrażając postepowanie celem uznania 
za zmarłego wzvwa sia ahv zawiadomiono Sąd 
o zaginionym da sześciu miesięcy. 

Sąd okresowy. 


Rzeszów, 16 maja 1929, siad 


T. IV. 224/28. Tan Hałek. urodzonv raoo 
w  Babicy powiat Rzeszów przydzielony 
do piątego pułku  Legjonów polskich, 
1 listopada 1918 walczył na froncie bolsze- 
wickim, gdzie w czasie ofensywy pod Dwiń- 
skiem W lecie 1920 zaginał. Wdrażaiac poste- 
powanie celem uznania za zmarłego, wzywa 


się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 


sześciu miesięcy. 
Sąd okręzowr. 
Rzeszów, 16 maja 1929. 


4327 


T. IV. 1/29. Stanisław Stawarz, urodzony 
14 listopada 1888 w Gwożnicy dolnej, pow. 
Strzyżów, wyemigrował w roku 1906 do A- 
meryki i od roku 1909 niema o nim żadnej 
wiadomości. Wdrażając postępowanie celem 
uznania za zmarłego, wzywa się, aby zawia- 
domiono Sąd lub kuratora adwokata Dra 
Braunfelda, którego ustanawia się kuratorem 
zaginionego, o zaginionym do jednego roku. 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 20 kwietnia 1929. 4932 

T. 91/29. Bazyli Perstynak, urodzony 21 
sierpnia 1887 w Lublińcu Starym, jako żołnierz 
austr. 90 p. p. został zabity w czasie walk pod 
Zalesiem w 1915. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są- 
dowi. 41668 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 23 kwietnia 1929. 


T. 94/29. Michał Sikorski, urodzony r 
maja 1894 w Ostobużu jako żołnierz 24 re- 
gimentu haubic w czasie bitwy powiesił się 
w lesie pod Skuniuchami w 1916. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się aby do 3 
miesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 4676 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 24 kwietnia 1929. 


T. 142/29. Roman Zapotocki, urodzony 
30 lipca 1890 w Gródku Jag. jako żołnierz 
austr. 77 p. p. walczył na froncie rosyjsk. po- 
czem jako jeniec w Odessie zaginął. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiadomo- 
ści o nim Sądowi. 4677 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 17 kwietnia 1929. 


T. 194/29. Antoni Kubów, urodzony 10 
lutego 1879 w Biłce szlacheckiej, jako żoł- 
nierz 22 p. strzelców walczył na froncie ro- 
syjskim, pod Sądową Wisznią zginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby do 3 
miesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 4678 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 17 kwietnia 1929. 


T. 569/28. Mojżesz Karp, urodzony 1 
października 1887 Suścu jako żołnierz austr. 
$9 p. p. walczył na froncie rosyjsk. w 1915 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się, aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 4679 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 17 kwietnia 1929. 


T. 127/29/3. Edykt. Semań Szewczuk, u- 
rodzony 28 sierpnia 1878 zamieszkały w Chry- 
plinie żołnierz, zaginął w niewoli włoskiej od 
1919 r. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się uwiadomić Sąd 
albo kuratora Josypa Sawczyna w Chryplinie 
o zaginionym do 6 miesięcy poczem Sąd roz- 
strzygnie na ponowny wniosek. 4761 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stanisławów, 17 kwietnia 1929. 


T. 121/29/4. Edykt. Wasyl Hryńkiw, u- 
rodzony 22 marca 1889 zamieszkały w Czer- 
niejowie, żołnierz miał poledz 1915 roku pod 
Sieniawą. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się uwiadomić 
Sad albo kuratora dra Wierzbowskiego w Sta- 
nisławowie o zaginionym do 6 miesięcy po- 
czem Sąd rozstrzygnie na ponowny wniosek. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Stanisławów, 26 kwietnia 1929. 4762 


T. 564/28. Iwan Łukasiewicz, urodzony 
1877 w Hanusowcach, żołnierz, zmarł 1914 
roku w Ławocznem. Celem udowodnienia je- 
go Śmierci, uwiadomić Sąd o zaginionym do 
3 miesięcy. 4763 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 23 maja 1929. 


T. 106/29/6. Edykt. Pawło Kuzma uro- 
dzony 19/6 1885 zamieszkały w Oleszy, żoł- 
nierz dostawszy się do niewoli rosyjskiej za- 
ginął od 1916 roku. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się uwia- 
domić Sąd albo kuratora Mikołaja Kuźmę 
Piotra w Oleszy o zaginionym do 6 miesięcy 
poczem Sąd rozstrzygnie na ponowny wnio- 
sek. 4764 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stanisławów, 16 maja 1929. 


a 
Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.} za l wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 grz w kronice, repertuarze, ha strobach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 greş po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 Er 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejseowe 300/, droższe. Ą 


kd 


„Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


